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Ci L A

Austria bije Sparzę w Pradze 1:0

Piłkarze uzyskują wynik 1:1 z Niemcami, mając okazją do zwyciąstwa
Smutny epilog wyścigu erlin—Warszawa

W. P.JE.B. bez zmian: ta sama siedziba i ten sam zarząd
Zdobyliśmy wreszcie pierwszy 

punkt w międzypaństwowym me
czu piłkarskim z Niemcami!

iPunkt, zapracowany rzetelnie, 
współ nj-m wysiłk.em nietylko 
11-tu piłkarzy, ozdobionych na 
piersi godłem Orla Białego, ale 
również owych 45-ciu tysięcy wi
dzów. którzy wypełnili stadion 
Wojska naprawdę po brzegi.

To pierwsze rem s, uzyskane w 
czwartym zkolei meczu z potęgą 
piłkarską Europy środkowej, ów 
przedsmak zwycięstwa, który tyle 
razy czuła na podn ebieniu wido- 
wn'a w drugiej połowie walki, te 
rozjaśnione twarze publiczności, 
opuszczającej stadion po meczu — 
wszystko to wskazuje raz jeszcze, 
jak potężnym czynnikiem propa
gandy i krajowej i zagranicznej 
jest właśnie wielki sport i idące 
wślad za n m wielkie zwycięstwo.

Niestety, większość naszego spo 
łeczeństwa. ba —niejeden z wyso
kich dostojn ków. zajmujących się 
sp-aw^m f. i snortu — chcie-

Z ROZBITYM 
ROWEREM 

kończy wyścig na Dynasach 
Oszajnikow. Trzeci wpadl na tor, 
gdzie po wypadku resztę wyści

gu dokończyć rnusiał pieszo. 

ANI SZPILKI
nie można było wetknąć na widowni stadjonu*W. P. podczas wczorajszego meczu.

liiby. alby zwycięstwa te przycho
dziły same z siebie, aby zbierać 
tylko ich plony bez uprzedniego 
siania ziarna, kiedy nie ma takiej 
dziedziny życia, w której sukcesy 
przychodzą lekko. Trzeba na n e 
pracować konsekwentnie, z ma
ksymalnym wysiłkiem i — przede 
wszystkim —na długą, na jaknaj- 
dtuższą metę.

Jesteśmy głęboko przekonani, że 
zdanie nasze zaczyna podzielać w 
Polsce — mimo bardzo silnej i je
szcze bardziej dyletanckiej opo
zycji—coraz większa lość ludzi.

Z drugiej strony liczymy, że 
światłych tych ludzi poprze sam 
sport polski, który mimo kłód, rzu
canych mu ciągle jeszcze pod nogi, 
ni bk) n eprawdopodobnie ciężkich 
warunków bytowania—zaciąwszy 
zęby osiągać będzie coraz to p ęk- 
niejsze i coraz cenniejsze sukcesy.

Przechodząc do meczu i jego 
oprawy na stadion e Wojska, 
stw erdzić trzeba, że nie biorąc 
pod uwagę czynników emocjonal
nych. nie był on widowiskom spor 
towym największej klasy.

NA OLIMPIADZIE—LEPIEJ
Polacy w meczach ol tnpijsk ch, 

czy to z Węgrami, czy z Anglią, 
czy z Norwegia grali i lepiej, i pięk 
niej, i skuteczniej. Jeden może Al
bumiki błysnął dużo lepszą formą 
niź^w Berlinie. Tak samo Szczepa
niak. dobry już tam. w ubiegłą nie
dzielę potrafił się wzn eść na je
szcze wyższy poziom. O Wodarzu 
ti e wspominaliśmy tylko dlatego, 
że chyba nikomu nie trzeba dowo
dzić, że był on najlepszym gra
czem na boisku.

Wasiewicz dobry, był jednak 
nieco mniej widoczny, niż w czasie 
walk olimpijskich, tak samo wszę
dobylski. ambitny do bezgranic, 
Dytko w Berlinie, zwłaszcza na 
meczu z Anglią był jednak jeszcze 
lepszy. Jego kolega z prawej stro
ny — Kotlarczyk. obniżył swój lot 
już wyraźniej; zwłaszcza w p erw- 
szej połowie nie potrafił znaleźć 
się na boisku.

CO Z GODEM?
Największy zawód sprawił natn 

przede wszystkim God. Poprostu 
nie mogliśmy poznać tego wspa
niałego indywidualisty ze stadonu 
olimpijsk ego. który, nie zatrzy
mując naogół gry, tak pięknie po
trafił śc ągać do sieb e przeciwni
ków i dopiero wtedy kierować pił
kę do swych nieobstawiouych par
tnerów.

REPREZENTACJA POLSKI
Od lewej: Martyna, Albański Scherfke, Piec, Matyas, Wasiewicz, Kotlarczyk, Szczepaniak, Wodarz, God Dytko i Tatuś.

niedzielę God grał wyraźnieW
bez wiary w swoje siły; pozbywał 
sie piłki ząraz po jej otrzymaniu 
mimo, że często najbliższy Niemiec 
znajdował się od niego o kilkana
ście metrów. Ten sam błąd popeł
niał również Piec, który dopiero w 
drugiej połowie zdołał od czasu do 
czasu forsować niemieckie tyły.

Szerfke był też wyraźnie słab
szy niż w czasie meczów olimpij-
skich; w sposób wybitny brakowa-i żyny najbardziej zawiódł napad, 
ło mu szybkości. Najsłabszym punk który de facto zwalił całą prace 
tern naszego zespołu okazał się Mą-, oiensywną na barki świetnego 
tyas. wolny, sztywny i meruchli-.1 Wodarza.
wy.

ALE JEDNAK BRAWO!
W sumie, aczkolwiek po klęsce 

belgradzkiej remis warszawskie 
wskazuje niewątpliwie na nowy re-

nesans i zdolność odprężenia sie przypuszczaliśmy. Hołdowali z upojśnie uczuciem opuszczały wczoraj 
psychicznego naszej drużyny, jed-1 Jobaniem górnej grze, nie byli tak 1 stadion 45-ciotysięczne tłumy wi-
nak dużo brakuje do tego, aby moż
na było powiedzieć, że jesteśmy 
calkoyyicie zadowoleni z jej gry.

Dwa błędy kardynalne polskiej 
piłki nożnej — brak zrywu i brak 
kończącego strzału, i tym razem 
wyszły na jaw w całej pełni.

WODARZ —TO ATAK
Z poszczególnych formacj dru-

A fakt, że w tych warunkach 
nasz pilnowany do niemożliwości 
lewoskrzydłowy potrafił zdobyć 
bramkę, oraz o włos nie uzyskać 
drugiej, świadczy raz jeszcze o je
go nieprzeciętnych walorach.

CIEŃ WIELKOŚCI
Jak wypadli Niemcy? Słabiej niż 

szybcy, jak na pierwszych me
czach z Polską, wreszcie nie po
siadali tak rzucających się w oczy 
ndywidualności jak dawniej Sze- 
jian. Lenz. Conen. Siffling. czy Har- 
ringer.

Mimo to. jeśli chodzi o umiejęt
ności techniczne, o balans ciała, a 
przede wszystkim o grę głową i dy 
SDOzvcję strzałową, nasi przeciw
nicy górowali nad nami dość wy
raźnie.

Natomiast pobiliśmy ich lepszą 
kondycją fizyczną, co uwidoczniło I 
sie w całej pełni w drugiej połowie 
meczu, oraz wielkim sercem w 
walce.

Z wyniku powinniśmy być w su
mie zadowoleni.

ZADOWOLENIE
Mamy wrażenie, że z takim wla-

WSZYSCY W POGOTOWIU
Matyas i Ood x daleka, a Martyna, Scherfke i Dytko wałcza z Eulerem i Hohmanem o pttke.

i dzów z całej Polski, tłumy które 
, ze skupieniem śpiewały przed me
czem „Jeszcze Polska nie zginęła“, 
które szalały, gdy padło wyrów- 

jnanie. a potem dały by wszystko. 
iaby doczekać sie radosnej chwili 
zwycięstwa.

Inż Jerzy Grabowski.

I

SĘDZIA P. EKLOEF podobał się nam bar
dziej, niż przed dwoma laty Szwed — Olsson. 
Byt jakoż spokojniejszy, choć decyzje jego 
nosiły cechy stanowczości i nie wywoływały 
też objekcji. Zćesztą drużyny byty bardzo 
dyscyplinowane.

W NIEDZIELE PRZED MECZEM podejmo
wał Zw. Dz. Sp. R. P. przybyłych w liczbie 
około 20 dziennikarzy niemieckich śniadaniem, 
w' salonach hotelu Europejskiego.

AMBASADOR RZESZY p. MOLTKE, goicil 
obydwie drużyny, działaczy PZPN I dzienni- 
karzy w lokalu ambasady w sobotę wieczo
rem.

MISTRZOSTWA DRUŻYNOWE WARSZA
WY W BOKSIE w kl. A i B zostały Już roz- 
pisane. Losowanie mistrzostw odbędzie się w 
loLalu WOZB dnia 19 b. m. Termin zgłoszeń 
upływa 18 b. m.



î PRZFGÎ.An SPORTOWY Poniedziałek 14 września 1936 r. Nr. 19

Stracona okazja
okazja, może nawet jedsm
rodzą ju. wygrania meczu 
Niemcami — tic ekla nam

pasta; 
, ELIKSIR

POiKAN! PRZEZ POWAGI LEKARSKIE ŚWIATA, CHRONIĄ PRZED PRÓCHNICA ; KAMIENIEM NAZĘBNYM

Niemcy Polska 1:1
rzebiecF meczu warszawskiego

Polska- Albański. Pe«epamak. Mar-’ ”"yna a,al‘o*»t broni* »“• Eukr
* **“ ’ ... r-\ I -- «* *-ł -AAf i aaaln wwłwrarwa ńaww-w л4л1- »1* —4 „ilneaa tu>»aaa4r* I «awneec-rłroH»n

ko, PiecT* Matyas, ScberSe, -God, Wc- 
darz.

Niemcy: ftuchloh; Muntzenberjc Ja
nes: Kitzmger.. Rotteiński. Mbel; Guen
ther, Euler, Hohmann. Gauchel, Elbern.

*

Niemcy. Trać* pitkę, za 

znów przy głosie, Gauchel 

pierwszy korner mija bez

Kotlarczyk 11, Wasiewicz. Dyt- gwałtowniej, w 3 min. wytwarza nasz atak cofa sl* aż pod własna bramkę I przeszkadza
- -- — ■ ■■ j «*'- ntebezpieczn* sytuację, wreszcie główkę Go- i Matyasowi w oddaniu strzału. Szerfke drib-

oa łapie Bnefltoh. Wodarr kombinuje z tnart- teje Manzeoberga, ale Buchloh broni. Starty, 

kem, potem Piec z Matyasem — bezskutecz- na głów* odbiera pitkę Hohmanaowi I posyła 

nie. W 12 min. praerywa «i* Gainlher i »trze- ja naprzód. Dytko wałczy nieustępliwie z 

Albański broni, a za chwilę w piękny Elbernem i Gauchelem.

wybiegiem ratuje, po strzale Hohma«- I

PIĘKNA AKCJA ALBAŃKIEGO 

to bezwgjlędnic najlepsza parada na-

_____ ■ -tapowżada wtełki« tempo me- aaego bramkarza w ciągu całego meczu. W 14

i Niemcy graj* praw* »tron« ł Szczep«, min. WMtewicc ptłMCz« pUk* między noga-

Zaczynaj« grę 

Chwilę jednak s« 

strzela w ant, a

la. 
sposób 

na.

wynika. Wszystka dzieje się zaledwie w cl«-! Była 

gu minaty i zt

•i«* P«P** «•« dwoerotoie tadoymi dala- 

kW wykopami.
Pterwaey alak Polaka prujrowadza w 31 

Vin. Wodarz podaję do łr»4kr ( tam pitka 

ginie. Przy glosie s« znów Niemcy, Gauchel 

.trzela w aut. W i d0
Matyasa, ten płasko do Pteea, eeotra idzie 

az do Wodarza. który oddaje pierwszy strzał 

na bramkę niemiecka. Buchloh odbija noga, 

piłka wraca do Wodarza 1 ginie w chmarze 

nóg niemieckich.
Już za chwile jest ona znów pod bramka |

ml, atak niemiecki nieobstnwiony korzysta 
i a tego, na szczęście Elbcrn strzela w aut.

Ora snów się ożywia. Szerfkc z Wodarzem 

•nicjuja atak, AlbaiMd broni główkę Oau- 

chela, Matyas wystawia Pieca, wysoka bom

bę chwyta Buchloh. W 16 min. Wodarz blje 

kor nera, pMta wraca do Mego I następuje 

doskonała centra. Pitka ginie w tłoku, na 

środku. Stojący samotnie pod nasz« bramkę 

Hofman strzela sdaleka obok bramki.

NASI NACIERAJ«

W 20 min. cud jakiś ratuje Niemców od u-

Tymczasem atak niemiecki jakby wypoczął. 

Oitather na lewym skrzydle jest niebezpiecz

ny, atrzat Etbema z jego podania z trudem 
'■ broni Albański. W 31 min. Gauchel zupełnie 

nlcobstawiony otrzymuje pitkę I strzela, zda

wałoby cię nieuchronnie. Piłka idzie w Mt„* 

Zaraz potem, z* faul na Szerłkem, Ood blje 

walnego. Podaję sprytnie do W odarta, który 

tcź pięknie strzela tui nad poprzeczkę. Znów 

wolny, za zatrzymanie Matyasa rękami, po

tem po akcji Szcrfke — Ood — centra Wo- 
1 darza.

KRYTYCZNY MOMENT

W 34 min. Martyna ratuje na aut, lekko 

kontuzjowany słania się na nogach, ale gra, 

a Albański mów broni. W 3t min. Mdazen- 

herg rataje na aut. Niemcy mają jeszcze 

jednego koniera. Wasiewicz, stojąc tyłem 

do swej bramki, bardzo ładnie głów« zmienia 

kierunek lotu pliki. Próbuje 

pomocnik Niemców, — Mehl, 

Idzie w aut.

szczęścia prawy 

ale daleki strzał

W 43 min. wysoka centra 

lob zabiera piłkę z nad głowy Matyasa, raz 

jeszcze zdobywamy komera. Szerfke strzela 

i p. Ektoeff kończy• zdalcka wysoko na aut 

mecz.

Wodarza, Buch-

I

poM« i Albański łapie wysoki kozioł, o w 4 »raty bramki. Cala piątka nwza jest na sta. 

mta. wybiegłem wyjaśnia trudn« sytuację, 

pitk* dostaj* od niego Ptec, podaję Matya- 

eow-i, ten strzela obok bramki. Zaczynamy

nowisku. Matyas podaję do Wodarza, ten 

sktete, Buchloh odbija, M*cz*c, piłka skaęze 

między poprzeczk* górną, a lin!«, ale do 

uaMwai przekonania do ofensywy polskiej, bramki Me chce wejść. Kńttowantea w sa- 

cwłaszeth do Matyasa.

Gra toczy «1« teras przez czas dłuższy na j 
drodku botek«, Dytko «trzela wolnego, Kot

larczyk podaję do Sckerktego. * « "*"• 

dobre wystawie®» pUU. puszcza Ptec «a aut. . 

W 14 mta. Mf fZee Jro< Matyas, ale zderza 1 

•ie z Bochtehem. Atak niemiecki odpowiada 
blyskawtezeeai przejściem pod bramk* Albań- 

ek-ego, a tea Stroai niezbyt grohny strzał. 

IW 14 (Na. Euler strzela aad poprzeczkę.

Nlemey M znów wyraźnie lepsi. Szczep«- 

•lak rataje w groźnej sytascjl. Ptec eentruje 

po olrzymaM« piłki od Pyłki, tle w środku 

Mema Mfco<o. God wystawia Matyasowi. 

Buchloh jest pierwszy przy pkee, a zaraz po
tem łapie wysokie podanie KoHarczyka do 

prrodu.

I mej bramce. Któryś « graccy w ccerwonej 

ko«»Mke Odcyta piłkę nagle w pole, publlci- 

ność ryczy.... «lc okazja mlnętat Za chwil* 

Buchloh j««t znów w opreaii raz po akcji 

Matyau, drugi po Szcrtkego.

W 23 min pitk* 4o«taje Wodarz. w tej 

••mej chwili «tej«cy obok niego Jcne» pada 

na zieenię, Wodarz eł«gn!e naprzód, podaję 

dj Reca, który zupełnie niepotrzebnie po. 

daje znów do środka. Gnieciemy ciągle.

WYRÓWNANIE!

W 24 min. Matyas zdaleka «trzela w aut. 

W 25 adn. Szerfke dobrze zatrzymuje pod«. 

Me od pomocy, podaję krótko do Wodarza 
i między obrońcami MemioeklnH, a Ślęzak 

strzela płasko * prawy róg. Wyrównani* 

przyjmuje publiczność niesłychanymi owacj«-

BRAMKA NIEMCÓW
W 1« Błn. Wastewtez odstępuje na chwil« 

łirhmamta ( to wystarcza, by środkowy aa. 

pastnłk «teadMfcl spokojnie strzelił dołem * 

lewy róg bramki. Alba Anki wyclaga aję. jak 

długi, ale może jednak zatrzymać strzała.

Niemcy raataj* teraz do geseralaego atak«. 

Zaczyna się aajełętezy dla «aa okras: Szcze

paniak wyjaśnia sytuacje, Albański broni 

•trtat Oaacbela. W 23 min. — znów zamie

szanie pod aaez* bramkę. Tym razem Marty, 

na blje pUkę daleko I przenosi ja aa połowę 

«temleMtą. Wodarz wałczy « Buchtobem, 

»dobywamy bornera, który Piec strzela w ant.

Znów Niemcy atakuj*, Ounther objeżdża 

Kottarcęyta, który w oeśatetej chwiH dopy- 

cha pitk* na róg. Otettber podaję, do środka, 

piłka wraca do «lego, oddaje J« znów Eule

rowi, ten strzela w aut.

ROZPRZĘŻENIE U POLAKÓW
Atak polski gra teraz bardzo anemicznie. 

Szcrfke ma wolne pole I zamiast iść z pilk« 

naprzód, niepotrzebnie oddaje Plecowi, któ

ry j« traci. W 31 min. wysoki strzał Elberna 

broni Albański, a rewanż ataku polskiego 

kończy się popchnięciem pliki w kierunku 

bramki, przez Ooda, które Buchloh naturalnie 

łatwo likwiduje.

W 32 min. Matyas strzela wolnego w mur 

graczy nlemltoklch. w dwie minuty potem 

ten sam gracz strzela «ad poprzeczkę. W 34 

min. Wodarz pędzi do przodu, ale centruje 

w aut. Niemcy zyskuj* jeszcze Jednego bor

nera, Wodarz «trzela skolel bornera dla Pol

aki, • w 44 min. oddaje strzał nad poprzcczk*. 

Niemcy w ostatniej minucie s* znów przy 

glonie. Piłka idzie lewa stron«, od Gdnthera 

de Eulera, ale bez efektu.

DRUGA POŁOWA

Po przerwie pierwszy strzał oddaj* znów 

Niemcy w 1 min. (Gauchel w aut), Polacy 

pnenosz« »lę Jednak pod Ich bramkę, a Wo- 

darz blje komers. Piłka krąży od niego do 

Pteen, nikt » trójki nie kieruje Jej niestety 

do bramki. W 4 mki. Wodarz Inicjuje dóbr* 

zmian* z Oodem, podaję mu prostopadle na. 

przód, *1« God nls może «dążyć do tej piłki.

Drużyna polaka ataksj« w dalszym ciągu.

Kiedy wynik meczu byt remisowy, 
obie strony są zwykle zadowolone z 
wyniku. Tak było i tym razem. Na ban- 
klece po meczu kierownicy obu dru
żyn obsypali sie wzajemnie komple
mentami. nie brak w nich było jednak 
t oświadczeń głębszej natury.

W imieniu PZPN orzemawał do go-

Twój wierny towarzysz 
podróży

Przezroczyste 
wieczne pióro

SbliHan

IV SPOTKANIE POLSKA — NIEMCY po- 
przeaslte na hoi»ku normalnie preewldelane 
w takich rM*ch „uroeey»toóeł“i hymnp, po
witani«, nklankl.

na MECZU OBECNI BYLI W ŁOZY HO
NOROWEJ m. In. min. Ulryeh. v.mln. <en. 
Lltwlnowtlci. (*n. Burheręt-Bukaeki. cen. 
Trnj«nownkl, min. Matuneweki, pik. Kiliń
ski l blekup Otwlln*.

45 TYSIĘCY WIDZÓW było poóobno na 
iradlonle W. P. w niedęlęl». Jeet to retrord 
nienotowany, ale ooł*ąnl«ty niezupełnie bel
kami«, M«my tu ne myśq zbytni« pnt«ł«4o- 
wanle ataCłon«, co «powodowało eaałanlanl« 
'obi* węajamnl« perta widrów bolał». Do»,- 
In tet do pocałowani« codnyeli „praktyk" 
bombardowani« prrtdnicli nędów, prr«r tyl
ne kulami ptnleroweml, grudami rl«mi, * na. 
■wet patykami!...

PUBLICZNOM — GRANICA BOISKA. Rów
nież ni« notowany byt chyba w Materiach 
spotkań ml«diyp*Aatwowych fakt, aby na 
linjaeli altowych aledriat ływy wat public«, 
nośel, RMgrywanla w takich warunkach me
tru Me modna «atwaó taodnym a prraplaami 
I tyko poblaiHwotKI H<til«go ęawdrl*eramy, 
de nte Interweniował on abyt kategorycenl«.

RZUTY ROtNE Z DZIUPLI. Skutk.em takie, 
go oblędeMa bolaka była konieczność każdo- 
razowej wałki t widiami o miej««« dla wv. 
konania komarów. Egeekater rnlkał prawi« 
w „dziupli ludzkiej" otwierającej się na Jego 
przyjęcie i munlal czuć »lę w niej nie szcze
gólnie. Dowodem tego słabe nangól rzuty 
rodne.

Jaskrawym potwierdzeniem tak,ego 
stanu rzeczy była bramka zdobyta przez 
Niemców. Wasiewicz pozwolił sobie na 
luksus zbytecznego ustawiania piłki I 
Euler wybił mu ją niespodziewanie spod 
nóg wprost na Holimanna. Ten był już w 
io'njm starcie“, zmylił ciałem nadbiega- 
ją.cgo na ratunek Szczepaniaka i ;o«lat 
piłkę z k Ikunastu metrów dołem w sam 
słupek. Nasi napastnicy mieli podobnych 
okazyi kilka, lecz nie zdobyli się ani rat'- 
niemal na strzał.

DZIEŁO WODARZA
Wyjątkiem był u nas Woiarz. Tak do

brze grającego ślązaka • widzieliśmy już 
wptawdzie parokrotnie, lecz specjalnie 
nasuwa się nam porównanie z meczem w 
Kopenhadze (1934 rok), kiedy nasz mały 
skrzydłowy oddal kilka strzałów w słu
pek, a wraz z Wilimowskim stanowi! pa
rę budzącą zachwyt wybrednych Duń
czyków.

Wodarz to właśdw'e był wctirnl osto
ją ataku, jemu też słusznie przypadł w 
udziale zaszczyt zdobycia wyrównujące! 
bramki. Po płaskim, skośnym podaniu 
Matyasa Wodarz spokojnie mija obroń
cę i strzela silnie w róg.

Wyjątkowa 
na w swoim 
piłkarskiego z 
bezpowrotnie. Nie ulega bowiem wątpli
wości, te w żadnym z dotychczasowych 
trzeJi meczów Rzesza nie była tak sła
bo reprezentowana jak wczoraj. Równo
cześnie, drużyna polska znalazła w so
bie dość sił fizycznych, aby zepchnąć 
przeciwników w drugiej połowie n.emai 
wyłącznie do defensywy. Wytworzyła 
sie wtedy sytuacja podobna do tej sprzed 
roku, we Wrocławiu, kiedy Niemcy 
„zamieszkali“ na naszym przedpolu bram 
kowym

Jak wówczas im, tak teraz nam, uda
ło się strzelić tylko jeden punkt. War
tość tej bramki była jednak zupełnie in
na. W roku 1935-ym oznaczała ona zwy
cięstwo, dziś — przyniosła zaledwie u- 
pragnione i zasłużone wyrównanie!

DLACZEGO TAK SIE STAŁO?
Jeże!’ stało się tak. a nie inaczej — 

to rozstrzygnęła o tern zupełna niezdol
ność do celnego strzału w naszym ata
ku. Przetrzymywanie pitki bez istotnego 
powodu weszło tym razem w nałóg, nie 
uzasadniony tym bardziej, że Niemcy bi
li naszych szybkością i startem. Jedynie 
Wodarz wygrywał wszystkie pojedynki, 
a strzelał dużo i niebezpiecznie.

Drtiglm błędem naszezo ataku, byfo 
przyjęcie narzuconej gry górnej, w któ
rej znowu celowali Niemcy, leps' dużo 
w grze głową I dokładności takich podań. 
Jesteśmy pewni, że przy tym układzie 
sił, zastosowanie płaskich- krótnich podań 
oddałoby, bez zbytniego wysiłku fizycz
nego, inicjatywę w nasze ręce. Niestety, 
i Szcrfke, i Cod, i Wasiewicz, nie mó
wiąc Już o obrońcach (Martyna) grali 
tylko górą. Wyslkł Kotlarczyka, Dytki 
i Wodarza szty oczywiście na marne, 
skoro centrum drużyny objęła wspomnia- 
na „zaraza“.

DWA RAZY —
SYSTEM BEZPIECZEŃSTWA

Mecz niedzielny zetknął właściwie nau 
czyciela I ucznia. Od Niemców przeję
liśmy wszak szkolenie reprezentacji w 
„metodach bezpieczeństwa“, a ponieważ 
wśród profesorów zabrakło tym razem 
wielkich indywidualności — obraz spo*- 
kania był naogót szary.

Wyczerpanie obydwu drużyn dopro
wadzało chwilami do groteskowych sy
tuacji, kiedy środek boska byt próżny, 
a pod bramkami skupiały sie większe 

1 grupy walczących. Niemcy mieli chociaż 
w swych szeregach takiego Eulera, któ- 

i ry starał się naśladować słynnego „tył- 
1 nego napastnika“ — Szepana, i dlatego 
czasami samotnie, przejmował wybicie 
spod bramki na środku boiska. Ale u .las 
ani God, ani Matyas roli tej nie wypeł
nili, zaś Wasiewicz tkwił stale i zupeł
nie w tyle.

Choć to wiec może sfę wydawać luż 
nudne, powtórzymy raz Jeszcze: system 
beznieczęrtstwa nie odpowiada cechom 
indywidualnym większości naszych pił
karzy, którzy mają inne zupełnie walory 
di wyzyskania i na nie powinno się ra
czej zwrócić uwagę.

PIERWSZA BRAMKA
Chociaż gra przed przerwą była nao- 

gól wyrównana, ataki niemieckie nosiły 
w sob e stale niebezpieczeństwo utraty 
bramki, podczas gdy u Polaków czuło 
się impotencję strzałową.

boi »ko I wynosi na 

Stosunek komcrOw

PubUcmość wpada na 

rekach graczy polskich. 

5:4 (2:3) dla Polski.

+ Günther Wagner, Gdańsk ♦

Jeśli chodzi o porównanie z meczem 
berlińskim, to uważani, że tam mieli
śmy jednak większe, niż dzisiaj, nie
wykorzystane szanse wygrania, które 

nv,.v.wu. straciliśmy wskutek nienormalnych
Wynik jest zasłużony każda z dru- warunków --

żyn mogła bowiem inecz wygrać. Do r “ ““

nowczo, że bek niemiecki wygarnął 
już pitkę z za linii.

Ciekawą Jest opinia płk Glabisza. 
TWARDA DRUŻYNA W DOBREJ 

KONDYCJI
Kapitan związkowy P- Kałuża parze

dSiM«» »■ i.,«» «to .i* •«»-
tóPń-Olto,,. »,«„>« jm/jakojr, p”',!ŁM"SSy?' •»»?»'»“№? M to-
z*nt obraz, dla graczy zaś odznaki. I °- ( _rie$ta|a |,yłą miękkim zespo- tuem Jego Jeszcze jedną porażką sy-
mu€E°£wow4n k?ór°l oS vmaZl w da' 'e"’ Po de,c,”^”c«:0' który okaZUle S'C
mu EKloenoisł. który otrzymał w da- . „u:,, u«,,Kucia Za. fikc a.

meczu zaliczam to, że drużyna nasza du i przetrzymywanie piłki, ale Jest z

czit i pobiła Niemców kondycją. Za
wdzięczamy to Olimpiadzie i przygoto 
wanlu do niej. W drugiej połowie byli
śmy kondycyjnie stanowczo lepsi, a 
dotychczas traciliśmy w drugie, poło
wic to, co zarabialiśmy w pierwszej.

WODA KWIATOWA 
PERFUMY- MYDŁO
KRRIOHA

CAZIMI

LWÓW, 13.9.— Teł. wł. — W niedzielę 
rozegrano we Lwowie w ramach dnia PZPN 
dwa mecze towarzyski*. Pogoń wygrała z 
Czarnymi 2:1 (0:1), Pogoń wystąp.la w 
składzie mocno osłabionym. Mecz byt w su
mie bardzo nieciekawy, itat na niskim pozio
mic, gra była brutalna. Prowadzenie uzyskali 
Czarni przez Zurkowsklego z rzutu ka.ncKt' 
Wyrównał po przerwie z rzutu karnego, a 
drugą bramkę zdobyt Luehter. Sędziował p- 
Rcwer.

W drugim meczu Hasmonea pokonała Ukra
inę 2:1 (1:1). Bramki dla Hasmonel zdobyli 
Plnea I Sllber, dla Ukrainy Skoczeń.

W Przemyślu, również w ramach dnia PZPN 
Czuwaj wygrał z Polonię 2:1 2:1), a w Ja
rosławiu Jedyny mecz o mistrzostwo ligi o- 
kręgowej Ognisko Korona dat wynik 2:1 (Itl) 
dla Ogniska.

fikcją.
KRZYWA FALISTA NASZEJ 

JEDENASTKI
Dłuższy przekrój ostatnich meczów 

naszej reprezentacji deja nam płk. Zo- 
łędziowski.

Uważam, że linia naszych wyników 
osiągnętae pwną krzywa, która wznio-

rzc księgę o Warszawie.
PREZES PZPN — JUNIORKIEM

Najmilsza częścią bankietu był jed
nak moment, kiedy gen. Bończa-Uz- 
dowski winszował Kotlarczykowj I _  „ ,_____ .
Martynie 30 meczów w reprezentacji i Mankamentem zespołu jest brak plyn- 
wręczyl Im papierośnice. „ ii..„ 2 ..L2-..I-------r............................... . ......

— Jubilaci sa zwykle starymi łudź- własnym silom, które sprawia, że gra- sta się na zawodach z Anglią, potem 
mi — powiedział p. generał — czuję cze, zwłaszcza Piec, oddają zawcześnie zaczęta opadać, najniższy punkt osią- 
-■ --- -- -................................- •• •“ 1 gnęla z Jugosławią i teraz idzie znów

w górę. Duże znaczenie mają tutaj 
czynniki psychiczne.

W Jugosławii byty Jednak anormal
ne warunki gry. Kontuzja Martyny, u- 
lewa, gra przeciw wiatrowi w pierw
szej połowie, w drugiej wynik był już 
tylko 3:4.

System bezpieczeństwa zawiódł też 
całkowicie- W krwi naszych zawodni
ków tkwi gra stylem wiedeńskim, to 
też w Belgradzie, gdzie system krycia 
okazał się na szybkich przeciwników 
zawodnym, przeszliśmy do dawnego

noścl w linii ataku 1 niedowierzanie

się wobec nich Jak Juniorek. Om grali 
już bowiem 30 razy a ja jeszcze ani 
razu. Życzę im, byśmy obchodzili jubi
leusz 40-tki.

MOGLIŚMY PRZEGRAĆ
Kierownicy drużyny niemieckiej są 

zgodni w swych opiniach- Pp. Schmidt, 
Xatidri i Herberger, którzy jeszcze w 
sobotę przed meczem bvli nastrojeni 
bardzo optymistycznie, teraz oświad
czają, że są z wyniku bardzo zadowo
leni, gdyż w czasie gry bardzo się ba
li, że mecz ten przegrają.

— My graliśmy pierwszą połowę, wy 
drugą — mówj dr. Xandri. W porów
naniu z meczem w Berlinie w roku 
I933 stwierdzam dużą poprawę u was 
w linii ataku.

— Tak macie teraz twarda drużynę 
i tylko brak wykończeń w linii ataku 
był powodem, dla którego nie zeszli
śmy z boiska z porażka. — dodaje p. 
Schmidt.

Cieszę sie najbardziej z tego, mówi 
ich trener Herberger — że kilku de
biutantów zagrało dobrze. Do tych za- 
liczam przede wszystkim Gunthera i 
Eulera, który naśladował Szepana, ale 
daleko mu leszcze do klasy tego śwlet 
nego gracza. Zawiódł zupełnie Janes, 
Mehl. Gauchel- Bardzo dobrze grał Ro
dziński na środku pomocy. To. że me
czu nie wygraliśmy, nie Jest tragedią, 
gdyż możemy sie pocieszyć, że nie by
ło w drużynie kliku graczy z Schalke 
I Norymbergi. Z Czechosłowacją za 
dwa tygodnie zagra drużyna w skła
dzie znów zmienionym, ale i z tej 
weżmiemy kilku graczy.

SĘDZIA - DZIENNIKARZ
Sędzia Ekloeff skończył właśnie na

dawanie sprawozdania przez telefon do 
Sztokholmu I daje nam taką opinię:

Mecz był łatwy do prowadzenia, bo ----------- , .----------
bardzo fair. W obu zespoiech lepsze wyklucza to dotychczasowe zwyczaje 
były lewe strony. Sędziowałem mecz podawania pliki do rąk bramkirzowi 
na Olimpiadzie z Anglikami i uważam, (przez Jednego z partnerów), gdyż prze- 
że Polacy grali dzisiaj lepiej. Bramki, pis nowy nakazuje wykop bezpośredni, 
której rzekomo miąłem nie uznać, na- ( z ziemi i poza pole karne. Jeżeli piłka 

grame jego nie przekroczy — rzut mu-

pitkę.

ACJA-JLUPEX
ąDAJCII Wl WSZYSTKICH 

S41VACH KłTOtMAFCZNYCH

BACZNOŚĆ BRAMKARZE!...
Piłkarzy czeka niebawem nowa zmia

na przepisów, uchwaloną przez Interna- 
tlonal Board (a przyjęta również przez 
F.ł.T.A.), Wejdzie ona na terenie mię
dzynarodowym w życie, po ogłoszeń ą 
w organie oficjalnym tej organizacji. 
Również i PZPN będzie rnusiał podać 
InowacJę tę do obowiązującej wiadomo
ści w kraju.

Zmiana dotyczy sposobu wykonania 
rzutu od bramki.

Obecnie piłka będzie musiała być od 
Lrazu kopnięta z obrębu pola bramkowe

go poza linię pola karnego. W praktyce

ś

pliki do rąk bramkarzowi

pewno nje było. Qóra. który siedział
za ta bremk*,*twierdzi natomiast sta-1 si być powtórzony.

też w Belgradzie, gdzie

zawodnym, przeszliśmy 
zwykłego systemu.

Drużyna nasza grała .
prosta, lepiej, niż w Belgradzie, lepiej, 
niż na Olimpiadzie z Austrią, gorzej, 
niż z Anglią. Grata jednak może 
twardziej, niż we wszystkich dotych
czasowych meczach i zaskoczyła nas 
świetną kondycją.

Albański miał swój najlepszy mecz, 
, był lepszy od angielskiego z Olimpia

dy I od bramkarzy z Belgradu. W 
obronie Szczepaniak wzniósł się na wy 
żyny Martyny z meczu z Węgrami. Po 
moc bez wad. Wasiewicz grał trzecie
go obrońcę, tak już bowiem się grać 
nauczył. Dytko i Kotlarczyk lepiej, niż 
w Belgradzie. . ,

W ataku zawiodła trójka i Piec, któ
rzy grali górze!, niż na wszystkich po 
przednich meczach. Kombinacja Szerf- 
ke j Matyas. jakkolwiek Szerfke grał 
gorzej, niż na Olimpiadzie, wypadła jed 
nak lepiej, niż Peterek Szerfke w Bel
gradzie, wskutek bardzo słabej gry Pe- 
terka. Zaskoczyła mnie zła forma Go-i 
da, miał on najsłabszy swój mecz, wsku ] 
tek czego cierpiał Wodarz-

Gdyby atak grał tak, jak z Anglią, wy 
gralibyśmy napewno- Matyas , zda
niem moim, przez pierwsze 20 minut 
gra) dobrze, szedł jak nigdy naprzód, 
niestety, zdarza się taki mecz, nic mu 
nie wychodziło.

Słuchamy jeszcze kapitana zespołu, 
Martynę: — Mecz był ciężki i twardy. | 
Jesteśmy z wyniku bardzo zadowoleni., 
Albański w bramce jest jednak najlep-| 

| szr.

dzisiaj, rzecz

R. M.
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Wipaniały sukces kolarzy Rzccszy
Niemcy rozwijają zawrotne tempo

Id, Oszajnikow i Zieliński, który jednak dzię- , kich. Po kilkunastu - kilometrowym zamle- 

ki pomocy Starzyńskiego dochodzi znów do szaniu znów wszyscy są razem, 

czoła. Ale i Niemcy są przerzedzeni, jest ich | 

na przodzie tylko 6.

35 km. przed Poznaniem druga grupa za

wierająca Niemców Lepplcha, Loebera i Ru- 

_______  _ ______ landa i Polaków Oszajnikowa, M. Kapiaka i 
’ Niemcy. *W roku ubiegłym potrafiliśmy we- j Oleckiego Jest o półtorej minuty z tytu.

W Obornikach J. Kapiak przebija gumę i 

zostaje z tyłu. Tylko dwu Polaków jest w 

czołówce.

KARAMBOL

Kalisz, piątek

Me ulega już wątpliwości że ustępujemy 

znacznie Niemcom bardziej niż w roku ubieg

łym. Nawet stosunkowo dobry wynik etapu 

Poznań — Kalisz przegraliśmy go tylko o 3 

minuty 8 sekund — Jest tego potwierdzeniem, 

gdyż pierwsze pięć miejsc "a finiszu zajęli

'■'iTeć się w zwartą masę elity kolarstwa nie

mieckiego.
POSTĘPY NIEMCÓW

Czemu to przypisać, przecież niewątpliwie 

zrobiliśmy od roku ubiegłego ogromne po

stępy. Poprostu Niemcy zrobili o wiele więk

sze. U nas poszło naprzód paru zawodników 

elity __  tylko Zieliński, Starzyński, J. Kapiak

dorastają do poziomu Niemców, u nich dwu

nastu kolarzy jest zupełnie równorzędnych I 

wybija się tylko Scheller zwycięzca 4 etapów 

dzięki swemu fenomenalnemu finiszowi.

To też Niemcy nie potrzebują uciekać się

^do tricków 1 sztuczek; walczą swą klasą, 
d®wa.nzą fantastycznym tempem godnym wiel

kich zawodów szosowych Europy dla zawo

dowców, godnym mistrzostw świata czy 

Ulimplady. Do tego tempa nie dorośliśmy.

TEMPO! TEMPO!

Na etapie Pita — Poznań w roku ubiegłym 

zwycięzca miał czas 3:17:10; teraz wygrał go 

Scheller w 2:44:05; średnia szybkość 38.15 

kim.; w roku ubiegłym 32.801

Na etapie Poznań — Kalisz w roku ubieg, 

tym krótszym o 30 blisko kilometrów w r. 
uh szybkość była 34.140, teraz 35.5 kmg.t I

Kolarze nasi byli przygotowani do tempa I 

zeso -ocznego i dlatego nic oczekiwali ta

kich porażek — choć nie oczekiwali też zwy- 

.dęstwa. Ale z drużyną niemiecką w obecnej 

tormle nie wygrałoby wyścigu etapowego 

żadne państwo na świecie. Szwajcarzy, Wło- 

si, Francuzi odegraliby lepszą rolę niż Pol- ' 

ska ale po dwu etapach byliby zmiażdżeni wprowadzając w szeregach niemiec

ko potwornym tempem. Wszak po jednym -

e.Spte przejechanym z szybkością 

powinno odpocz? wać tydzień.

POLSKI

Zieliński wpada na 

nogi Starzyńskiemu.
Już u wrót Poznania 

drzewo i ściele sie pod 
Podnoszą się i jadą dalej. W chwilę potem 

na kilometr przed metą Starzyński wpada w 

szynę tramwajową I tamie koło. Na reperację 
i niema czasu, ściskając zęby z bólu (jest 

1 obawa złamania obojczyka) — z rowerem 

na plecach dociera Starzyńsłd piechotą do 

stadionu.
A tymczasem na kilometr przed metą 

Scheller ucieica i wpada samotnie na stadion; 

potem przychodzi w zwartej grupie czterech 

Niemców, potem Dubaschny, który odstał na 

i finiszu, potem Zieliński, potem znów grupa 
I kolarzy w której jak zwykle na finiszu lepsi 

I są Niemcy.

| Niemcy wygrywają etap z przewagą 15 

minut.
i

Po 80 kim. w czołowej grupie są Cieniew

ski, Kluj, Zagórski, Starzyński (jedzie po bo

hatersku, z obandażowanym obojczykiem, 

trzymając kierownicę Jedna ręką) i Wasilew

ski, J. Kapiak, Oszajnlkow.

ZIELIŃSKI WYELIMINOWANY
Zielińskiemu pęka rama, nasz najlepszy 

Iarz nic wchodzi już w rachubę.

Ucieka znów Zagórski i doganiaj» go 

plero za Jarocinem. Rewanżuje się Niemiec 

SchoepfUn ale 1 Jego doganiamy pod Kali

szem.

Do Kalisza wpada razem 6 Niemców i 4 

Polaków. Niedaleko wtyle Jest jeszcze 4 Po

laków. Na finiszu w wypełnionym po brzegi 

stadionie, zwycięża znowu błyskawicznie 

szybki Scheller za nim 4 Niemców; tylko Ka- 

piakowi udaje się pobić Schulzego.

WI stąp last!

nobyclo w wszystkich optekoch. drogcrjech 
I »kłodach sanitarnych od 40 groszy począwszy. 

9CBECO S»ö)k« Aheyln« «

doraźny ’ 
opatrunek 
elastyczny

higjeniczn)
i praktyczny 

w użyciu, 
~niekrępujqcy ‘ 

swobody 
ruchów.

Resztki złudzeń stracone
Dwa ostatnie etapy wyścigu Berlin Warszawa

Etap Kalisz — Łódź był odcinkiem 
wyścigu, na który najwięcej liczyło na 
sze kierownictwo. Wyrażając się w 

sukurs złych szos , dwuch słowach: droga do Łodzi jest
Na etapie Pozstań - Kalisz zaczęły ai{ już bed^ 7m0gli4 tWOrZyĆ

. * wacMarzyków i me narzucą tempa.
złe szosy. Tempo wynosiło 35 kim. I odraza ) Jstotnje Niemcy nje bylj w sunje „a.

Polacy poczuli się dobrze.

A więc udało im się pojechać też wachla- 

rzykiem, nie zostali zdezorganizowani przez 

Niemców, i nadto karność zapanowała w 

drużynie: paru zawodników zgodziło się pójść 

ne. stracenie I ucieczkami osłabić morale 

Niemców.

Już za Kostrzyniem uoiłka 4 Polaków,

GRATULUJE

| styki, jazdy na kocich łbach, czy na i 
j polnych ścieżkach... Czyż tego rodzą- ’ 
I ju specjalizacja naszych zawodników 
I może pozwolić na zorganizowanie sil
nej i wyrównanej drużyny, która mo
głaby współzawodniczyć z europejską 
klasą? Czy możemy liczyć na sukcesy 
na mistrzostwach świata, czy na Olim
piadzie...?

Okazało się, że zostaliśmy zde-1 
klasowani przez Niemców i bądźmy za- ■ 
dowoleni, że przegraliśmy „zaledwie“ 
różnicą 1:38,53.8.

Powróćmy jeszcze do etapów. A 
więc w wyścigu do Łodzi me brał już 
udziału Zieliński, który wycofał się 
niezbyt honorowo. Złamał uprzednio | 
ramę i nie chcial jechać na nowej, któ- j 
ra może nie była zoyt dopasowana, 
lecz w każdym razie rower jego byl | 
przyszykowany należycie do dalszej 
jazdy. Kapitulacja ta nastąpiła bardzo 
nie w porę i kto wie, czy nie osłabiła 1 
psychicznie naszej drużyny

Jak już wspominaliśmy najciekaw
szym momentem wabki była ucieczka 
Schultzego i Kapiaka J„ która w re
zultacie dala zwycięstwo Niemcowi.

leżycie zorganizować swą drużynę, 
jechali gęsiego, niepokojeni jednak co 
chwilę przez słabszych Polaków, któ
rych kierownictwo polskie zepchnęło 
do roli t. zw. „rozrabiaczy“.

BEZ WACHLARZYKOW
Niemcy nie zdołali stworzyć wachla- 

rzyku — mniejsza o to, czy stało się 
to z powodu fatalnej szosy, czy na 
skutek taktyki Polaków. Niemców kurz 
gryzł w oczy, ręce tłukły się o kie
rownice.

Na drodze do Łodzi Niemcy zwolnili 
tempo, jechali słabiej, niż poprzednio, 
ale mimo to potrafili jeszcze nadać i- 
nicjatywę. potrafili walczyć i właści
wie w dalszym ciągu pozostali stroną 
atakującą.

Kapiakowi Józefowi udało się uciec. 
Powiedzmy szczerze, że w tej ucieczce 
dopomógł mu Niemiec Schultze, 
miał porachunki z Schellerem i 
wał jeszcze współzawodniczyć 
w konkurencji indywidualnej.

UCIECZKA KAPIAKA
Tak więc Polak i Niemiec _____

wspólnym wysiłkiem koło 80 kim., 
wspierając się wzajemnie i dając sobie 
zmiany. Kapiak jechał istotnie wspa
niało. wyiraymał trudną ucieczkę na fa 
talnej drodze. Jona sprawa, że pozo-

I

; Wyniki indywidualne piątego etapu są na- 
i Stępujące: 1) Schultze (N) w czasie 3:56:54.0 
| sek., 2) J. Kapiak (P) 3:56:54,2, 3) Ruland 

(N) 3:59:38,0, 4) Hupfeld (N) 3:59:38,2, 
5) Schocpflin (N) 3:59:38,4, 6) Starzyński 
(P) 3:59:38,6, 7) Scheller (N) 3:59:38 8, 
8) Oberbeck (N) 3:59:39,0, 9) Wendel (N) 
3:59:39,2, 10) Oszajnikow (P) 3:59:39,4,
11) Loeber (N) 3:59:39,6, 12) Wasilewski
(P) 3:59:39,8, 13) Ritter (P) 3:59:40,0, 
Bartoszkiewicz (N) 3:59:40,2, 15) Olecki 
4:00:39,0, 16) Leppich (N) 4:00:39,2, 
Dubaschny (N) 4:00:39.4, 18) Hauswald 
4:00:39,6, 19) Cieniewski (P) 4:00:39.8, 
Zagórski (P) 4:01:48,0, 21) Kluj
4:02:33,0, 22) Targoński (P) 4:21:23,0, 
M. Kapiak (P) 4:29:25,0.

Czas drużyny niemieckiej wynosił 15:55:28,6 
czas Polaków — 15:55:31.6.

jesz-

NIEUDANE DYWERSJE 

Piła — Poznań (108 kim.) 

pem djbej .' dróg i miał
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i

byt 

przebieg 

y. Na|r'erw, zaraz po przekroczeniu 

polsż Ujściu, chaotyczna próba

zowar a Niemców — ucieczka Po- 

» i zlikwidowanie tej próby przez

malny wachlarzyk Niemców I bo- 

óby utrzymania tempa przez Po- 

czotówkl stopniowo odpadaj» Olec-

14) 
(P) 
17) 
(N) 
20) 
(P)
23)

który 
próbo- 
z nim

jechali

MINIATUROWY ROWER
trzymał Starzyński w nagrodę, jako pierwszy z Polaków, przy 

bywający do Łodzi
. Wyniki Piła — Poznań (110 kim.): 1) i Etap Poznań — Kalisz (174 kim.): 1) Schel- 
•'Cheller (N) 2:44:05, 2) Oberbeck (N) 2:45:12,1 ler (N) 5:22:29, 2) Hupfeld (N) 5:22:29,2, 3)

) Schocpflin (N) 2:45:12,2, 4) Bartoszkiewicz " * ...... ....
(N) 2:45:12.4,..........................................................
baschny (N) 1...___ , , ____ ____ __ _______ __
8) Olecki (P) 2:49:06, 9) Hupfeld (N) 2:49:06 2, 
10) Ruland (N) 2:49:06.4, 11) Oszajnlkow (P) 
2:49:06,6, 12) J. Kapiak (P) 2:49:06.8, 13 M. 
Kapiak (P) 2:49:16, 14) Starzyński (P)
2:50:05, 15) Kluj (P) 2:54:44. 16) Loeber (N) 
2:55:12, 17) Schulze (N) 2:55:12.2, 18) Ritter 
(P) 2ł55:12.4, 19) Hauswald (N) 2:55:12,6,
20) Cieniewski (P) 2:55:16. 21) Wasilewski
(P) 2:55:18, 22) Leppich (N) 2:58:03, 23) Za
górski (P) 2:58:36. 24) Targoński (P) 3:01:45.

Niemcy 10:59:41,6. Polska 11:14:52,4. Ogólna 
klasyfikacja: Niemcy maj» przewagę 1:19:47,6.

Dwaj ci zawodnicy wyrobił1 sobie a- "lówi Niemiec, Scheller, który wygrał cztery pierwsze etapy wy- 
wans trzyminutowy, jadąc tempem ścigu Berlin — Warszawa do swego rodaka Schulzego, zwycięzcy 

odcinka piątego Kalisz — Łódź

stali Niemcy zachowali się dość bier
nie wobec uciecziki Polaka. Na pewno 
inaczej przedstawiałaby się sprawa, 
gdyby Niemcy nie mieli w zapasie prze 
szło godziny awansu.

Pozostali polscy kolarze jechali etap 
wraz ze zwartą grupą niemiecką (Sta
rzyński, ,Oszajnikow, Wasilewski, Ryt- 
ter, Olecki i Cieniewski). Targoński, cieczkę. 
Kaipiak M„ Kluj — zamykali pochód.

3 SEK., ALE PORAŻKA

przeciętnym około 31 kim. godz.
Na tor w Helenowie wpadli pierwsi 

Starzyński i Oszajnikow. Obaj Polacy 
ulegli jednak Niemcom na finiszu.

W następnej grupie przychodzi O- 
lecki przed Zagórskim, Klujem, Tar
gońskim i Kapiakiem M.

CIĄGLE NADZIEJE
Po względnie szczęśliwym etapie 

Kalisz — Łódź, wyruszyliśmy w dal
szą drogę do Warszawy z dużymi na
dziejami. Wierzyliśmy w ostatni wy
siłek naszych zawodników, którzy po
stanowili dojechać jako zwycięscy do 
stolicy. Byliśmy przekonałli. że ambit
ny Józef Kapiak zainicjuje nową u-

w dużo większym stosunku, niż ubie-i 
głego roku. Rok temu red. Jan Pr/ł- ’ 
man pisał po wyścigu:

ROK TEMU ZACHWYT 
„Wracamy do Warszawy pod 

źeniem odkrycia nowej gałęzi sportu, 
w której mamy wszelkie dane zostać 

I potęgą światową. Tym sportem jest 
' lekceważone dotąd zawsze kolarstwo 
i szosowe, dla którego nigdy nie było 
i pieniędzy, serca, ani mecenasów.

Naprzekór wszystkiemu, naiprzekór 
[ wszelkim przeszkodom, nasza szosa 
< zdobyta dobre złote ostrogi właśnie w 
I tym wyścigu, który wskutek milczącej 
zmory niechętnych miał wogóle nie 
dojść do skutku“.
NIESTETY. DZISIAJ INACZEJ
My nie będziemy zapatrywali się tak 

optymistycznie. Nie możemy przecież 
sprowadzać sztuki kolarskiej jedynie

Erd-i

wra

Slb DODAJĄ

kompletnie. Zieliński nie wytrzymał 
psychicznie. Olecki wykazał zastrasza
jący spadek formy, jak zresztą i Ka
piak Miecz. Targoński był również w 
bardzo zlej kondycji, a ponadto, nie 
wykazywał żadnego ducha wałki.

i K. Gryżewski.
Zapomnieliśmy jednak o dwuch rze- 

_____ _______________ czach, że w kolarstwie istnieją defek-
Etap przegraliśmy z różnicą 3 sek. ty oraz, że droga z Łodzi do Warsza- 

przegraliśmy go właściwie me w Kali-;wy jest znacznie lepsza, niż z Kalisza: 
szu, ale jeszcze podczas pertraktacji w do Łodzi. j
Berlinie. Nasze kierownictwo zdawało! 
sobie dobrze sprawę, że nawet, c"4:’ 
utrzymamy się z Niemcami na szosie,1 na ulicach Łodzi i wsiada do auta. Taki 
to półtora okrążenia na torze musi nas 
zgubić i dążyło do finiszu na szosie, 
na co Niemcy nie przystali.

Przekonaliśmy się o tern już w Ka
liszu, kiedy końcowe sprinty decydo
wały o wielu miejscach. W Kaliszu nie 
odczuliśmy tego tak boleśnie jak w Ło 
dzi. Starzyński wyrobił sobie znaczny

.1 л, • i KAPITULACJE spiuwduidi. ą«iuiti KuiuisKicj jcuynic

I „□ d0 umiejętności jeżdżenia na wybojach.

z:44:uj, z) uoerocck (N) 4:43:12. ller (nj z; nupreia (N) J) qu.qną „a mipfelrirh h. T.a I
(N) 2:45:12.2, 4) Bartoszkiewicz i Bartoszkiewicz (N) 5:22:29.4, 4* Ruland (N) a"dns namiejSKlCD KOClCn (bach, któ-1 
5) Wendel (N) 2:45:46, 6) Du- , 5:22:29.6, 5) Dubaschny (N) 5:22:29,8, 6) J. ry mUSial Stracić tja torze. To Samo I 

2:46:25, 7) Zieliński (V. 2:47:33, I Kapiak (P) 5:22:30, 7) Schulze (N) 5:22:30.2, można powiedzieć o KaDiaku lAzpfie 2:49:06, 9) Hupfeld (N) 2:49:06 2. 8) Kluj (P) 5:22:30.4, 9) Oszajnlkow (P) n„ainiknwie czv WnauSwcbL
N» 2:49:06.4. 11» Oszajnikow (P) 5:22:36,6, 10) Locber (N) 5:25:20, 11) Ober- OSZajniKOWie CZy Wasilewskim. Może5:22:36.6, 10) Loeber (N) 5:25:20. 11) Ober

beck (N) 5:25:20 2, 12) Wasilewski (P)
5:25:27, 13) Leppich <N) 5:27:15, 14) Schoep- 
flln (N) 5:290)2, 15) Ritter (P) 5:30:40. 16) 
Hauswald (N) 5:33:51, 17) Olecki (P) 5:36:50, 
18) Starzyński (P) 5:36:50)2, 19) Targoński 
(P) 5:30:50.4. 20) Clenlewski (P) 5:36:50,6, 
21) Wendel (N) 5:48:42.

Niemcy maja przewagę 1:22:49,6.
Niemcy 21:29:57,2. Polska 21:32:58.

5:36:50.6,

jeden Olecki umie jeździć na torze — 
ale ten znów okazał się zupełnie poza 
formą. NIEMCY LEPSU

Nasuwa się więc logiczny wniosek: 
Niemcy górują nad nami pod każdym 
względem — na szosie i torze. Górują 
wszechstronnością, techniką i taktyką 
jazdy, a przedewszystkiem wyrówna
niem zespołu.

Można przecież zupełnie śmiało po
wiedzieć — najgorszy z Niemców mo
że współzawodniczyć z najlepszym Po 
lakiem.

Zatem do czego zmierza umiejętność 
. naszych kolarzy? Chyba do ekwilibrv-

sam los spotyka Wasilewskiego, który 
i również kapituluje.
Zagórski — 1 " _ 
dzo wyczerpanego.

Gorsza sprawa, że Kapiak Józef 
przed Łowiczem musi zmieniać gumę 
i traci dużo czasu. Już wówczas stało 
się jasne, że nikt z Polaków nie będzie 
pierwszy w Warszawie.

Pozostali nam właściwie jedynie 
Starzyński i Oszajnikow. Istotnie, obaj 
c: ambitni kolarze dali z siebie wszyst
ko i wpadli do Warszawy w grupie 
niemieckiej, bardzo niedaleko za trze
ma Niemcami Schellerem, Bartoszkiewi 
czem i Wendlem. którzy uciekli przed 
miastem.

NA PIECHOTĘ
Cóż, kiedy pech prześladował Oszaj

nikowa i przy wjeździe na Dynasy 
spadla mu guma i rnusiał finiszować na 
piechotę.

Starzyński na finiszu przegrał z 
Oberbeckiem, bijąc jednak Htzpfelda i 
Schópflina. Targoński, Kluj przyjeżdża
ją po 6 minutach za pierwszymi.

Przegraliśmy gładko—-przegraliśmy

czy też wygrywać wówczas gdy kurz 
gryzie przeciwnika w oczy._. , . SIZCIO piŁt-.wiuuu W uczy.

Pierwszy odpada j Miarodajnymi były dla nas etapy nie 
który robi wrażenie bar- mieckie, gdzie na asfaltowych drogach

byliśmy zerem wobec Niemców. A prze 
cięż musimy chyba i w Polsce dojść 
kiedyś do dróg równorzędnych szją- 
kom europejskim...

Nie ulega zatem wątpliwości, że cof
nęliśmy się wstecz. Nie szukamy tym
czasem przyczyn — konstatujemy nie
zbicie fakt.

Takiego samego zdania był zresztą 
sekretarz generalny związku niemiec
kiego Schirmer. który wyraźnie po
wiedział:

TO WIDZĄ INNI
— Pogorszyliście się przez rok w 

takim samym stosunku w jakim Niem
cy poczynili postępy. Spodziewaliśmy 
się zaciętej walki — zawiedliśmy się.

Może najprzykrzejszym zawodem 
jest słaba postawa drużyny olimpij
skiej, która bądź co bądź spisała się 
dobrze na Olimpiadzie. . z-agorsa, :
jednak, prócz Starzyńskiego, zawiedli 28:35:22.8.

Szczegółowe rezultaty na ostatnim etapie 
przedstawiaj» się następująco: 1) Scheller 
(Niemcy) w czasie 4:35:11,0 sek., 2) Barto- 
szkiewicz (N) 4:35:11,2, 3) Wendel (N)
4:36:46,2, 4) Oberbeck (N) 4:36:46.4, 5) 
Starzyński (P) 4:38:31,4, 6) Hupfeld (N)
4:38:31,6, 7) Schocpflin (N) 4:38:31,8, 8) 
Ruland (N) 4:38:31,9, 9) Hauswald
4:38:32 2, 10) Targoński (P) 4:3802,4, 
Kluj (P) 4:41:26,6, 12) Oszajnlkow
4:41:26,8, 13) Leplch (N) 4:44:41,4,
Ritter (P) 4:44:41,6, 15) Dubaschny
4:47:01.4, 16) Cieniewski (P) 4:47:01,6 
Loeber (N) 4:53:02,4, 18) Kapiak J.
4:53:02,6, 19) Schulze (N) 5:00:25,4, 
Kapiak M. (P) 5:10:07,4, 21) Zagórski 
5:18:08 4.

Ogółom Niemcy uzyskali na tym etapla 
czas 18 godz. 23 min. 54,8 sek., a Polacy — 
18:39:56,8 sek., różnica na korzyść Niem
ców wyniosła 16 min. 2 sek.

Ogólna klasyfikacja wyścigu: 1) Niemcy w 
ogólnym czasie 102:21:44,6 sek., 2) Polska 
w og. czasie 104:00:38,4.

Wyniki indywidualne: 1) Scheller w czasie 
, 25:34:33,8, 2) Oberbeck 25:40:09,2, 3) H«r- 
feld 25:42:55,8, 4) Ruland 25:42:58,6. 5)
Bartoszkiewicz 25:44:51,2, 6) Schoepfli«.
25.45:35,8, 7) Dubaschny 25:54:14.4, 8) O- 
szajnikow 26:04:24,8, 9) Schulze 26:07:52,0. 
10) Hauswald 26:12:22,0, 11) Wendel
26:13:47,8, 12) Starzyński 26:14:51,0, 13) 
Loeber 26:17:21,2, 14) Kapiak J. 26:17:59,4, 
15) Leppich 26:22:20,4, 16) Kluj 26:27:33,6, 
17) Cieniewski 26:44:02 0, 18) Ritter

ni7X^n„“,„7v I “:«:03.0, 19) Targoński 27:13:20,4, 20) 
Jjl.mpijczycy | Zagórskj _ 27:55:07,2, Kapiak Miecz.

<N) 
11) 
(P) 
14) 
(N) 
17) 
(P) 
20) 
(P)

/IERWSZY POSIŁEK
po ukończeniu wyścigu Berlin — Warszawa. Kluj i Kuter popijała 

lemoniadę. Obok Niemiec Leppich-
JAK ZWYKLE

Kończy Scheller etap jako pierwszy i wygrywa wyścig.

LEPPICH LEŻY
Wywrotku na szosie do Warszawy. Wydostać zaplatane iv ko* 

lach nogi pomaga Niemcowi przygodny widz na szosie.
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,455594*8?Rekordami Zegna nas Walasiewtczówna
w rękach naszych Czytelników — a .

Raz jeszcze po w ■rócić musimy do «ani*,« wzRiedu na klików... startując na pożegnalnych zawodach we LwowieRaz jeszcze powrócić musimy do zanla, ze względu na skomplikowa 
bilansu olimpijskiego, likwidując - ‘ ‘ ‘ 1
konkurs ogłoszony przed Igrzyska
mi Berlińskimi. Uczestnikom posta
wiliśmy wtedy pytanie:

które miejsce zajmie Polska w 
klasyfikacji narodów, a uzupełnie
niem zadania miało być typowanie 
ilości zdobytych punktów i medali.

Pewną zwłokę w rozstrzygnięciu 
konkursu wywołał przykry Incydent 
z zakwestionowaniem zdobycia 
srebrnego medalu przez naszych 
jeźdźców. Ponieważ jednak, już po 
t , uu ... | vjall|IV! iiuune, ze Ziiucn z uczesini-i
Ol. z Berlina nawet dyplomy hono- ków nie przewidział wyników 0.1 
rową — musimy Użnać obecny stan llmpiady. należało więc ustalić, stó.

*.......... . ’*'* 1

ną formę | szeroką względność od
powiedzi, konkurs zgromadził, w 
proporcji do samego zainteresowa
nia Olimpiadą, niezbyt wielką ilość 
odpowiedzi,

s.ż K ® ,m*an°wicie 1347. :vespwir.:am«q dwojakiego rodzaju.
W liczbie tej znajduje się 205 ku-1 SpWflHy w stu procentach swój cel pro 

I '-/-..j____ „ '
50 groszy na Fundusz^blimpijsk?, 'Może \v niektó-
Co dalo4<asle P K Ol kwotę i rVcłJ .’'oukrtrencjadl me dochodziło dou-wa ie r.K. vi. Kwotę | ..'odziewanej wgłki. same jednak wy-

x<. IUZ gr. ou. Injfci pr2Eś2jj> najśmielsze oczekiwania,
sprawdzenie i zakwalifikowanie co tern godniejsze jest podkreślenia, że

Sobotnie zawody lekkoatletyczne we czy dwa rzuty, 
Lwowie, rozegrane przy udziale kobie
cej drużyny olimpijskiej, NóH. Kucha:- 
skfeÿb. bClmefdra, oraz czbtbWych sil 
lwowskich były nader milą niespo
dzianką.

N^espodżtanką dwojakiego rodzaju, 

ponów nadesłanych wraz "z opłata Pasandowy. dopisały poza tym niemal 

I rycłi konkurencjach nie dochodziło do 
I FPodziewahćj wałki, same jednak wy- 
| nikł przeszły najśmielsze oczekiwania,

- . ------- — «---------- ż— r--Całego materiału było dlatego spe- zawody rozgrywano podczas bardzo
Jprą*ic, nadesłano do P. K. | cjalnie trudne, że żaden z uczcstni-, dotkiiM-cgo żimha.

I Specjalnie wielki poklask zyskały so 
hic panie. Nasze Wszystkie trzy olim-

■ piłki znajdują się obecnie w formie, któ 
i rà ciągle jeszcze daje gwaranclę osją-
■ gania rezultatów prżCkraCżającycycli 
miarę codzienności.

Prżedewsżystkiem Walasiewiczów- 
na. która jak nam oświadczyła — znaj 
duje się obecnie w szczytowej formie 
swego życia. Wyrównany rekord świa 
ta na 60 m- i narodziny nowego rekor* 
du świata na 80 tn. są zasługą jej zna
komitego stànti fiżyćznegt) j bieżtti 
iMOWskiej =■ która jak tWietdżi Waia

rOWź «“I
faktyetny 18 obowiązujący. Jest on 
następujący!

1) 194« miejsce
2) 9 punktów
3) 3 medale srebrne
4) 3 medale bronzOwe.
Przypominamy, źe pod uwagę nic 

brano wyników konkursu sztuki.
Jak to zwykle bywa, gdy zadatiić 

Jest niesłychanie ttudtie dó różWIą-

Porównajcie

te dwi 
povwimnii

Jii* przy B-krotnrm 
powiększeniu Huwaźyclt tę wielką 
róinleę na korzy*« kreyłewek Tn- 
ledo. Wklęsły »»lit bnylewek Tole
do jest tak skończenie precyzyjny, 
że krawędź ostrza tworzy idealnie 
równa Unię, en kWarautuje szybkie, 
dokładne, beeplectne I przyjemne 
golenie.

Dlatego kupując ostrza do gole 
ula, Majcie wyraźnie: brtytewek 
TOLEDO.

Sownić dó warunków konkursu, od
powiedzi najbardziej zbliżone do 
rzeczywistości. A odbiegała ona 
niestety ogromnie od brzmienia ku
ponów, . wśród których typowano 
prawie za każdym razem zdobycie 
Conajmnlcj jednego złotego medalul 

Najtrafniej przewidział sytuację, 
W jedttytn z czterech nadesłanych 
klif)thiÓ\v,
p. Nowiński Stanisław z Warszawy, • 
gdyż jego karła konkursowa brzmi:

1)
2)
3)
4)

siewiczówna. jest w obecnym stanie ; kia pewność 
nieeróWnana j ńajśżj^isza w Polsce, j "

Oba b:eg| Wygrane przez Polkę w ' 
czasach 7.3 ; 9,5, wskazują dobitnie w 
jak znakomitej formie jest ona obec
nie. Jej niezrównana siła biegu i szyb
kość, uwypukliły się dopiero w całej 
pełni podczas biegu na 80 ni. w kto», 
rym iiietylkó że pobiła na głowę Ba- 
tiukównę ale ogromem swej bezgranież 
nej przewagi j wyższości, Wprawiła w 
zdumienie ćalą widownię.

Kwaśniewską wraz z Wajsówną nie 
wysilały się początkowo zbytnio, sko
ro jednak wyniki jch odbiegały od nor 
marnych możliwości, Wówczas. ieden

wykonane przy Mięk* a Kueharslti bamiatkbwą statuetkę, 
szej rozwadze umożliwiły wn osiągnięcie Po ukończonych konkurencjach, na- 
zupelnie przyzwoitych wyników. Kwaś stąpiło Istne oblężenie szatni naszych 
mewska osiągnę,a nawet W końcowych olimpijek. Cytra Pragnących uzyskać 
autach tak Wielki ..Rat', iż potrafiła autograf Walaslewićzńwny, zamienić 
uzyskać wynik ztiacżnie lefłSey od fż! paię słów z Wajsówną. cży Wreszcie 
rezultatu beri ńskiego. | móc ■ zpoirzed na Kwaśniewską, przy-

Z posrod kónkurencii patiów naj- literata tak wielkie rozmiary, iż przed 
«lększe zainteresowanie budził poje- szatniami Pogoni powstały ogonki 
m nc '^ntidra ż rzadko .spotykanej długości.
Morońceyktem, ślązak wygrał łatwo, ^z„P<rAlnivo vvvl,;k;
i pewnie rezultatem 4.02. Mofońezyk 
skakał bardzo nierówno, był wybitnie, 
ociężały zrzucał poprzeczkę niemal! 
przy każdej wysokości.

Beż specjalnie Wielkiej WTbżenia 
rozegrano bieg na 1500 ni. Nójt pró- 
wadzil z Kucharskim od startu dó 
mety. Przez pewien czas wysułlą, Się 
wprawdzie na czoło Korzeniowski, 
trwało to jednak krótko. Na 400 ni. 
ptzed metą obaj olimpijczycy oderwa
li się ód pozostałej grupy bardzo 
Wyraźnie, różgfyWająć bieg pomiędzy 
sobą. Na finiSżU Kucharski był 
szybszy.
i pozostałych kónkureneti zasłu

guje na uwagę zupełnie nie przypad
kowa fbrma Bżeeerskiego, która pod- 
ciąga się enra? bałdkiej oraz niezwy-

--.... -j i staranność cechująca
SemkóWićza w skoku wwyż.

W sprintach bezkonkurencyjnym był 
ŚliWak. Sztafeta szwedzka wypadła 
chyba najgorzej, psująć dodatnie wra
żenie zawodów swą ślamazarnnścią i 
nieumiejętną zmianą pałeczek.

Same zawody rozgrywano W bardzo 
milej, niezwykle serdecznej atmosfe
rze. Widownia zgromadzona w po
kaźnej liczbie 4000 osób, szczególnie 
gorącą owację zgotowała wszystkim 
paniom. Prżed zawodami nastąpiło 
powi‘anie olimpijczyków. Walasie- 
wiezówna, Kwaśniewska I WaJsÓwtia 
otrzymały od Pogoni bukiety kwiecia,

(Póg,) 23,8, 2) Edward (.AZS) 24,4, 
skok o tyczce: 1) Schneider (Pogoń— 
Katowice) 4.02. 2) Morończjik (War
szawianka) 3,84, osżczep! 1) Szćżer- 
sk! (Pog.) 53,68, bieg 1503 m.t 1) Ku- 
eharskl (Pog.) 4,07.6. 2) Noji (Leg.) 
4,09'2, 3) Korzeniowski (Pog.) 4:21,5. 
skok wwyźi 1) Semkowicz (SM.) 1.81.5 
sztafeta szwedzka: l drużyna kombi
nowana (Zygmunt, Krzanowski, Śli-, 
wak, Panas) w czasie 2:03,7. 2) I! dtu, 
iyha kombinowana w 
czasie.

Panie: I ....
Cżówna (Warsżawiahka) 
świata . _, _________

.. ..vWn, (Strzelec) 8,2, bieg 80 m.: 1) Walasie- 
. ., , l) Begaj (Pog.) wiezówna w czasie nowego rekordu

2) Szczerski (Pog.) 12,13. bieg świata 9,5, 2) iJatiukówna (Strzelec) 
ni;:żP Sliwak (SM.) 22,3, 2) Da- 10,2, dysk: 1) Waisówna (Sokół) 42.35. 

hówśki (AZS) 23.8 3) Panas (Pog.). W kula: 1) Majśftwna 10.89 oszczep! 
kcnktireiicjl juhioróW! 1) ÓrleWlcż Kwaśniewska (ŁKS) 41.35.

Szczegółowe wyniki zawodów przed 
stawiają się następująco:

Panowie: 100 m.: 1) śliwak (SM.) 
i 11.2, 2) Danowski (AZS) 115, 3) Druz 
'r.iak (Pog.) 11.6, w kónkurencii iunio- 
rówi I) Orlewi&z (Pog.) 11,5. 2) E- 
dward (AZS) II,6. dyski 1) Begaj! 
(Pog.) 38,55, kulać 1 
12.25. 2) Szczerski (Pog.) 
2<*0 m.: 1) Sliwak (SM.) 2 
i .*
konkurencji juniorów:

bieg 60 ni.: 1)

wyrównany» 2)

idcti tycznym

Walasiewi-
7.3. rekord
Uitiuküwna

17-te miejsce
8 punktów
2 medale srebrne
3 medale bronzowe.

Pesymizm ten, ak zapewne oce- 
nionoby „typ" p. Nowińskiego przed 
Olimpiadą, przyn ósl mu jednak 
pierwszą nagrodę,

piękny aparat fot. „Agfa".
Również dwa aparaty fotografi

czne tejże światowej firmy zdobyli 
II, p. Kolarski Stanisław, Borysław

III. p. Heinrich Leon, Kielce
zajmując drugie i trzecie miejsce

w konkursie.
Oto dokfńdnę eprećyżowanle trtech fHerw-

»żyth hhtftód:
I NAGRODA — eparnt totogratlcżny Agfa 

Btlly Cnmpur f:4,Ź, format 4x9 1 3 rolki Agfa 
Ikoźhrothl
li NAORODA — aparat łolngtafictny Agfa 

ailly Rekord t:4,l, format 4xę I 3 rolki Agfa 
hothromj:

III NAORODA — aparat fotogralletny Agfa 
amy Cisek rtó.a i S rolki Agfa l»oehtom. |

Dalsze 15-cie nagród w postaci 3 i ciu fagemaiia (\V).'\V ofórkow«! Frań- 
TOlek fot. „Agfa Isochrom, format •—L; /un —k• -
6X9 zdobyli p. p.
AndrźćJ Chraanowśkf, Kutno, Matefti 5.
Antoni Jasiński, Mogilno, Plac Piłsudskiego 23.
Stefan Matuszewski, Warszawa, Em. Plater 30,

m. 12.
Erwin llner, Łódź, 28 ptk. Strzelców Kaniow

skich 26.
Bronisław BliHski, Kraków, Md Orodtkl,

Starowiślna 13.
Edward Jarneh, Rembertów, Hotel oficerski.
Olszewski Stefań, Warszawa IV. Mata 3, m. 5

mi*»zye kop. ..Kazlmicrs'1. -------- ----------- _ . . spoina и.
Jadwigi 20.

Plótr Pletklewlci, Wtlnój’ i bat. sap. wfl.,
fryzjemia.

Coraz w ecei nokautów
I

POZNAŃ, 13.9. — Tcl. wl. — W mi
strzostwach poznańskiego okręgu W 
klasie A Warta II Dokonała CtliaYię 
9.1.

W W. musżei Woiniakowski III zre
misował z Łada (C). w koguciej Ra
domski II (C) znokautował w II star-

kówski (W) pokonał Dudziaka (G) na 
punkty, w lekkiej Vo«t (W) pokona! 
przez nokaut \v II starciu Niemczyka 
(C). W pólśrtdniel Jarecki (W) wygrał 
na minkty z Pierardem (C). w średniej • 
Wolnlakowski i zwyciężył Sobeckiego | 
(C) na punkty, równ eż na punkty po-'

-7 lc Iłu I, »» <11 nr K W <1 IV, П1И1И О, П1. J
! Karlftlicrt Lech, Kazlffiîert koto Sttfe-

P» Marian Strićteckl, redaktor mieeiyc кор. ,,htjim cn 

nacielny Prtetladu Sportowe- ź. Stfcolna 23. 

go powrócił 2 urlopu wypociyn- 
kowego.

Kazimierz Hcrz, Katowice, ni. Piłsudskiego 44. 
Leon Albrecht, Warszawa, Tarczyńska 22. 

m. 24.
Kazimierz LewllMil, warszawa, Koszykowa 54 

m. 10.
Nagrody roześle zdobywcom bezpośrednio 

firma „Agfa", warszawa, At. Jerozolimskie 
14.

ROWERY c lAPZĄBttt Warszawa, ŻUlINSKIEGO 7
WW ■ wyselïowe. turystyczne (Uaw /Orawia 45). tel. 9-10-59

konał Lewandowski w wadze półcięż
kiej Gniotą (W), draż W ciężkiej Zie
liński (C) Wygrał t Sawoysklm-

W klasie B \Marta pokbhała Stellę 
(Gniezno) W stosunku 10:6. Walki sta
ły na bardzo Piskim poziomie, o czym 
świadczy duża ilość nokautów*.

W w. muszej Ratajczak (W) poko
nał przez nokaut w II starciu Malowiń- 
skiego. w’ koguciej Szutek (S) Wygrał 
przez k. o. W II starciu z Każmiercza- 
kicm. w plórkowel Janowski zwycię
żył przez k. o. w II starciu Skobas ń- 
skiego. w lekkiei Barski (W) wygrał 
przez poddanie sie w II starciu Stenzla 
(S), w półśredrliei Wolniakowski II U-

, zyskał punkty bet Walki, w średniej 
• Pawlak pobił na punkty Sob erajskle- 
.' go (8), w pótcieżkiei Sitkowski (S) Wy ; 

grał przez k. o. w IV starćltl z Nowa
czykiem,

POŻNAń, 13.9. — tcl. Wt. — W spotkaniu 
o dtńżyńnw« thistrzołtWn pnznatlsklegn okrę
gu w ki. A HCP dość niespodziewanie pb- 
konat Sokoła 10:6, rewanżuj«« się za prze
graną w ub. roku w tyth santym stosunku. 
W wadte muszel Liszkę (HCP) pnkcńal ha 
punkty Roniańskiegb I, W koguciej Janów- 
cżyk wysoko wypunktował KoKeklego. W piór 
kowel Pela (S) pokona! na phnkty Jukana. 
W lekkiej WatkoWlak (HCP) zwyciężył Wo
żniaka. W pólśrtdńlaj Mlslurewlcz (S) zwy
ciężył Ha punkty Przymiisińsklegn.

W średnlef Każmleretak (HCP) pokońM 
Rogowskiego, w półciężkiej Kii metki (HCP) , 
wygrał przez k. o. w drugim starciu z Przy- 
hyisklm, w- ciężkiej po h. nieciekawej watćc 
Adamczyk (HCP) pokońał precż k, 0. w dhl- 
glm starciu TligHera.

10 8 at pływaków Pogoni
LW0W, 13.9. — Tcl. wt. — Sekcja ptyw-i- 

I cka Pogoni, mająca wielkie zasługi dla roz

woju tego sportu na terenie Lwowa, nbchn- 

| dzlta W sobotę i w nledtlelę 10-lecle swego 

I istnieńlń, ______ _ JA1V„ „ ,
Z okazji tej odbyt się trńjmecz pływacki | zmienny 1) Pogoń w składzie Kot I. Kol II, 

przy udziale stołecznego Delfińu, Krakowskiej 

YMC1 i drużyny jubilata oraz ctwórmccz piłki 

wodnej ź tldźlntem tfżMh wyżej wymienio

nych drużyn oraz lwowskiej Hasrtioneh Cola 

impreza rozegrana została na krytej pływalni 
I zgromadziła bardzo wielu widzów.

W sobotę przed rozpoczęciem zawodów od

była się właściwa Uroczystość jubileuszowa. 
Wszystkie drużyhy ustawiły Się obok trybuny 

I zostały powitane przez zarząd Pogoni, po 
czym nastąpiło składanie gratulaćyj oTaż 

miątkowych upominków sekcji pływackiej 

gbhl.
Zawody stały na dobrym poziomie, ale

wybitnych

PU

PO

î» Kowalski (YMCA) 1.30.Z, J) Kieniewicz 

(D) 1.35.1. 200 m. klasyczny Kot III (p) 

1.11.4, 1) Bogdanl (YMCA) 3.14.2. Sztnfeta 

ÎWO Styl dnwolny YMCA 2.36.8, 2) Pogoń 

1>И,8, 3) Delfin 2.38.3, sztafeta 3x100 styi

uiïyutàfete ti/łh& ttuM

пЛмлъитапа, truxüôiè
&u£cu? uMfftAnte tśŚPrtme^ói'

rrhrfHfm

F

Jecaix., U jui utstystu
...mogo Odbyt ledyny wiwotm redłotu prłpurst .VETO' 
NOWE OPAKOWANI! n zł. 4.9» (do 8-10 kroi 

nogo ulvlltu). OpdkSWnńl» down», «ryglnąlną (do 
20-kro’nego użytku) ceno zł. 3 —s 

ŻĄDAĆ W APTEKACH I DHOGERJACM.

umierają młodo!

zanik nonedu ołclnwego.

ćze.śnfe wystepulai

Jestem

«Tccrenlx

Czy nie zauważyliście też niekiedy I u siebie lednego z naste- 
Diilacych objawów zbKżalaceeo sle osłabienia ncrwoweąo?

Łatwa pobudliwość, smutek, drżenie, nlepokói. kołatanie serca.
zawroty afowy. uczucie leku, bezsenność, niespokojny sen. zniesie
nie czucia na niektórych częściach ciała, przestrach, w/ntntnna
pobudliwość wskutek niezgodności hałasu, zapachów pnclae do łrnd
ków odurzalacych. Ivtonlii. wyskoku, herbntv kawy, drganie nowlek
lub migotanie przed oczami nawały krwi ściskanie kapryśne usposo

bienia, osłabienie oamlecl lub mowy, wreszcie zboczenia seksualne tub

Jeżeli z wymienionych tutal oblawów leden taźąco lub kilka Ie8no-

e?l ojnaka. że nerwy sa poważnie osłabione i wymagała wzmo
cnienia. Nie żaniedbtilcie tego, w orzeelwnvtn bowiem razie moea wy- 

smok oowaźne zaburzenia CżVfińośel psychicznych, lak naprz 
bredzenie I nteonezvtalność. szvhkle ostablen'e ergafliamu I

wreszcie śmierć przed wczesna.
r,er«w^^,osl*tnte nerwowości, zalecam napisać da mn'j. 
gotów GRATIS I FRANCO wyjaśnić prosta metoda. któfS przyniesie 

każdemu radosna niespodziankę. Zapewne luż dużo wyJaltźżfe
-> erfądz.y na rozmaite środki ktńre w nal'eoszym razie przeniosły 

żyłko «Igę prttlśctowa. Zapewniam was, iż znam właściwa
metod- pr»e*l»uil»tanl« ostąbieńiu naszych nerwów, te meto

dą Jedńofłcłnie «prowad,« poprawę nastroju, daje rado»t łyclu, 
energie »11* do oracy wiele OSób zakomunlhowalo ml. Ił e«u 

Ir lakgdYBZ nowonarodtent. lo potwierdzała równie» 
ekarskie Kuazi wynuai tylko cenękarty pnetlnw 

"vs»tan tę pouera 14*4 ksiatkę zupełnie gratis, l-ieli dl* d»" 
»eei* natychmiast Si pisać, to tachowalcle ogłoszeni*

PANNONIA - APO I НЕКЕ
BUDAPE51 12 Poilfl th 11 Ihl. P S.

FLEUR/

nic 
I przyniosły spetjnlńic wybitnych wyrtlkÓW. 

’ Przedstawiają się one następująco: 200 m. 
Myl dowolny Bocheński (D) 2.31,1, 2) Źgńdń 

(YMCA) 39.4, 100 m. kWsyćtny Kot lit (P)

1.26.5, Bogdńhl (YMCA) 1.28.2, sztafeta 

4x200 1) YMCA 11.02.8, 2) Delfin 11.54.4. 
3) Pogoń 12.14.

100 m. dow. Bocheński (D) 1,04,1, 2) Żgll- 
da (YMCA) 1.08.9, 3) MWfiltWSM (YMCA)

1.10.6. 100 m. nawthak Kot li (P) 1.26,

Kot lit 4.01, 2) YMCA. 3) Delfin.

Kot I należy wprawdzie klubowo do kra

kowskiej YMCA, jednakże za zgoda klubu 

krakowskiego startował tym razem w bar

wach Pogoni w towarzystwie swoich młod-J 

szych braci.

Mecze piłki wodnej przyniosły nast. wyniki; 

Delfin ->Hastnone* 5:1 (3:0), W*zy»tgtę\

bramki dla Delfini! uzyskał Bocheński, dla 

Hasmoflel Schiltz, YMCA — Pogoń 4:2 (2:1). 
Bramki zdobyli dla YMCA Ochalski 3 i Kot 

I, dla Pogoni Wojnarowicz I Kot tl,

*

Odpowiedzi Redakcji
P. Naini., Ryga. Dyrektorem sporto

wym w YMCA jest fi. Miłosz Staiew- 
ski (Marjl Konopnickiej 6).

P. W°l. Maks„ Lwów. Gra w Naprzo 
dzie (Lłpiny).

P- Ant. Fel.« Grudziądz. Prosiliśmy 
bezpoStednlo po żebraniu. Teraz trze
ba czekać na nowe wypadki. Tabela ta 
ka będzie,

Il lî/^XCXÿXh

►
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Dwa grzyby w barszcz
$IqsR cierpi na przesyt lekkiej atletyki

CHORZÓW, 13.9.
P.ękna słoneczna, ------ - .... ! vw>»uww»i - --------— ""
dzieła wczorajsza na Śląsku statapod dziewanym niemniej jednak zbyt, wy- Zakrzewska (W). Kula: 1) Walasiewi- 
znakiem zapomnianej lekkiej atletyki,'< .... x----- c.4....s. «m mto
Na stadionie chorzowskim odbył się 
miedzyklubowy mecz pań Warszawian 
ka — Stadion, a na stadionie katowic
kim zorganizowała Pogoń mseting o- 
limpijczyków, korzystając podobno z 
ich wolnej niedzieli po zawodach we 
Lwowie. Fakt zbiegu dwu pierwszych 
w tym roku urządzonych imprez lek
koatletycznych na większą skalę musi 
wywołać pewne krytyczne refleksje, 
tym bardziej, że odbywały się one o 
jednej i tej samej godzinie, że rekla
mowano kilku asów zarówno w zawo- 
dacli chorzowskich, jak i katowickich, I 
że wreszcie kilka zapowiedzianych 
gwiazd z Heljaszem na czele nie zje
chało wcale na Śląsk, no i że organ,- 
zacja obu imprez szwankowała.

y>r Katowicach dlatego, że Śląsk: 
O.Z.L.A. nie wydelegował sędziów, w 
Chorzowie zaś wskutek nieumiejętnego 
zestawienia poszczególnych konkuren
ci) i przeciągnięcia 6ię zawodów.

O ile impreza chorzowska, gdzie lek
ka atletyka ma swoją chlubną trady
cję, cieszyła się powodzeniem u pu
bliczności, o tyle mseting katowicki 
znalazł konkurencję w meczu piłkar
skim Dąb — Pogoń, jaki odbył się bez
pośrednio potem.

Z rezultatów uzyskanych na boisku gów oficjalnym zakończeniem biegów na będzie na 110 m przez płotki Bmet. k ó- 
miejskiego komitetu w Katowicach na bieżni. Potem aż do marca przyszłego ry № obydwóch na zych ref’[®’enDn' 
specjalne podkreślenie zasługuje wy-,roku, słyszeć się będzie jedynie o bar" |l^_w roku ub. _ °",®,(.™
nik Sznajdra w skoku o tyczce. Kato- dzo popularnych tu cross-country. 
wiczanin skoczył 4.03 i stracił lekko Si»tkania warszawskie są właściwie 
poprzeczkę przy wysokości 4.16. jedynym, jakie lekkoatleci belgijscy ro-

Gdyby nie wielkie zmęczenie Śląza- zegrają w ciągu bieżącego roku. Począt- 
ka, który wraz z innymi Olimpijczyka- | kowo mecz ten byl projektowany na 
mi przyjechał prosto na boisko ze czerwiec i miał służyć jako przegląd s’l 
Lwowa w konkurencji tej mielibyśmy 
do zanotowania niewątpliwie wynik 
rekordowy. Spełniła ona pokładane w 
niej nadzieje. Wajsówna rzuciła dy
skiem 40.55 i wygrała skok wwyż. Ku
charski wygrał swój bieg lekko, choć 
wynik starzejącego się Rakoczego wart 
jest podkreślenia.

Pozostałe wyniki naogół zadowala
jące, choć panie raczej zawiodły.

Skok o tyczce: Sznajder (Pogoń) 
4.03. 2) Mucha (OKS Czeladź) 3.53. 
Skok w dal: Dyka (Sokół Krywald) 
6.31, i) Mucha (OKS) 6.22. Pchnięcie 
kulą: Wyrobek (Sokół Krywald) 12.05, 
2) Karwod (Sokół Krywald) 11.44. 
‘Rzut dyskiem: Wyrobek (Sokół Kry- 
wałd) 36.12, 2) Stalmach (KPW Kato
wice) 34.73. 100 m.: Mueller (Pogoń 
Katowice) 11.4, 2) Dyka (Sokół Kry* 
wald) I1j6.

U pań 100 m.: Biskupówna (KPW 
Katowice) 13.7, 2) Danielówna (OKS) 
15. Skok wwyż: 1) Wajsówna 1.43, 2) 
Biskupówna 1.42. Rzut dyskiem: Waj
sówna 40.55, 2) Orzelówna (KPW Ka
towice) 32.17. 800 mtr.: 1) Kucharski 
1:58.6, 2) Rakoczy (Pogoń) 2:01.

>. — Tel. wł. — f KOBIETA TEAM | Wyniki: 80 m. płotki: 1) Hoffma-
typowo jesienna nie | Mecz chorzowski zakończył się spo- nówna (S) 14A 2) Trelanka, (S), 3) 

uzicwzmym «Iicmincł jcMiiwn łuji. —-------- i
sokim zwycięstwem pań z Warszawian-1 czowna 11.32, 2) Sadowska (W) 10.68, 
k; w stosunku 70:41. Rezultat meczu ,3) Dybalanka (S), Skok wwyż: 1) Du- 
« puclur ■₽, pik. Gebla, prezesa War* (ninówna (W) 1.38, 2) Zakrzewska 
szawianki przesądziła obecność Wala-; (W), 3) Wyżgołowna, 60 m.: 1) Wata- 
siewiczówny, która startując w sześciu siewiczowna 7.7, 2) Chrzanowska, 3) 
konkurencjach zajęła sześć pierwszych , Hoffmanówna.^Dysk: Wałasiewiczów- 
tnieisc.

Panna Stanisława wygrała pozatein 
i sztafetę dia swego zespołu. Rekor- 
dzistka, jak po całonocnej podróży ze 
Lwowa, uzyskała wcale dobre wyni
ki, z których na uwagę zasługuje 
...wynik w rzucie oszczepem 36.60. Po
zostałe zawodniczki gości nie wybiły 
się specialnie. _________

Zespól Stadionu ..wzmocniony“ Ka- lasiewiczówna 36.«), 2) Dutkówna (W) 
lużową zawiódł pokładane w nim na- .3) Zyłkówna (S). Sztafeta 60x75x 
dzieje. Ze sławnej ongi drużyny po-'100 x 200: 1) Warszawianka 61.3, w 
zostały już tylko gruzy, a naryhKu nie składzie Duninówna, Mądraiówna, 
widać wcale. * Chrzanowska, Walasiewiczówna. Czas

jna <32.68, 2) Dudkówna (W), 3) Żyi- 
I kówtia (S). 200 m.: Walasiewiczówna 
25.5, 2) Mądraiówna (W), 3) Trelan- 
ka (S). Skok w dal: Duninówna 4.83,
2) Hoffmanowi» (S), 3)-Chrzanowska 
(Wl, Skok w dal z miejsca: 1) Hof- 
manówna (S) 2:13, 2) Duninówna (W)
3) Chrzanowska (W). 500 m.: 1) Smęi. 
kówtia 1:34.6, 2) Zakrzewska (W), 3)

IGniotkówna (SL Rzut oszczepem; Wa-

Stadionu 65.
ELIMINACJE

Jako nadprogram odbyło się kilka 
konkurenci! o charakterze elimiacyj- 
nym przed drugim tróJmeczem mię
dzynarodowym Górny Śląsk — Śląsk 
Opolski — Wrocław, który w nadcho
dzącą niedzielę odbędzie się w Wal 
denbergu, oraz próba bicia rekordu 
sztafety 4 x 1500 m.

Wyniki: 400 m.: 1) Danielak (Pogoń 
Katowice) 54.9, 2) Porażka (Stadion). 
Skok w dal: 1) Chmiel (PPW Katowi
ce) 6.36, 2) Goj (Stadion). Oszczep: 
1) Nieszyn (Stadion) 52.30, 2) Żyłka 
(Sokół Chorzów). Sztafeta 4 x 100 m. 
Stadion 47.0. Próba bicia rekordu w 
wyszukanej sztafecie 4x1.500 m.: uda
ła się. Rekord pobito o 30 sek. wyni
kiem 18:28.5. W sztafecie biegali Iw- 
czok, Jonik, Hartlik i Nowak.

A Rembalski.

dra-Lustra fagm

>źni biegacze Belgji
ostoją zespołu na mecz warszawski

Mecz z Polska I Węgrami w dniu 20 widzimy punktową przewagę Belgów I 
września w Warszawie będzie dla Be'* to nawet wyraźną. Obok Bosmansa biec

miejskiego komitetu w Katowicach na bieżni. Potem aż do marca przyszłego FY to* obydwóch ~J,^fiCTDn

Spotkania warszawskie są właściwie 
jedynym, jakie lekkoatleci belgijscy ro-

MOTOCYKLE

<r r WW
C

4

I

l]

B.S.A
Jen. Reprezentacja E. SYKES 1 S-ka 
Warszawa, świętokrzyska 13, telefon 

273-77 214-94
Od 1-go wrześn a,

CENY ZNIZONE
Największy skład w Polsce częicl za

miennych.
Przedstawicielstwa we wszystkich 

większych miastach.

Dogodne warunki płatności
Mistrzoitwa Makabi

LWÓW, 13.9. — Tel. wl. — We Lwowie od- 
Pyły się w ciągu soboty I niedzieli mletrro- 
stwa leklroatletycme rwleiku Makabi. Ogó
łem startowało koto BO zawodników I zawo
dniczek, reprezentujących warszawski ZASS, 
Makkabl i Białystok. Samson Tarnów, Hagi- 
bor Przemyśl, Makkabl Ozorków, Haemonca 
Lwów, Dror Lwów.

Zawody etradly bardzo wiele na atrakcji 
x powodu braku przedstawicieli krakowskiej 
1 warszawskiej Makkabl oraz zawodników 
klubów łódzkich. Z tej tet przyczyny wyniki 
osiągnięte są bardzo słabe.

W poszczególnych konkurencjach osiągnięto 
następujące rezultaty; Konkurencje panówi 
skok wwyż Figa (Dror) 1.65,5, 100 m. Olek 
(Makkabi Ozorków) 11.3, kula Rattner (Dror) 
11.27, tyczka Nacht (Dror) 3.02, 400 m. 
Nacht (Dror) 55.4, 5-000 m. Judcnberg 
(Dror) 17.52, 200 m. Olek 23.4, oszczep 
Juweles 37.74, sztafeta 4x400 Dror 3.59.5, 
wdał Olek 6.27, 800 m. Nacht 2.12. sztafeta 
4x100 Hasmonea Lwów 49.4, dysk Rattner 
(Dror) 33.05

Konkurencje pań: 100 m. Hornsteląówna 
133, skok wdał Hornstelnówna 4.41,5, kula 
Turkówna (Hagibor) 9.61, skok wwyż bo, 
botnlkówna (Makkabl Białystok) 1.32-5 200 
m. Hornstelnówna 21.4, sztafeta 4x100 Mak, 
kabl Białystok 57.5, dysk Grochowska (Mak- 
kab' Białystok) 25.50, oszczep Grochowska 
22.89, 80 m. przez płotki Hornstelnówna
16.01, 800 m. Hornstelnówna 2.42.5.

À ULTRA SOL 
diront przed ufemrvemL 
wpLyu/cijTu, airnrrsferyeznenzi 
i krzepi enecy/ą ZGuuartyJi cu nirn 
jwamigni uttcafiolkoMydi.

nie jest miarodajny, gdyż zarówno on, 
jak i Burg mieli już 22 s. Vandendriesche 
poza tym na 100 ni. robi czasy od 1O,S 
do li s. Całość biegów da zatym zwycię 
$two Belgom.

Wyniki miotaczy belgijskich stolą na
tomiast na poziomie bardzo niskim. 42 
m. w dysku, 58 w oszczepie, czy 13.50 
ni. w kuli wystarczy dla pokonania ich, 
a na to Polacy mogą się łatwo zdobyć. 
W skokach: 1-80 wzwyż i 7.10 w dal są 
również dla Belgów nieosiągalne. W su
mie mecz ten, podobnie jak trzy po
przednie, wygramy chyba dzięki naszym

genmeutter robi na 400 m. z plotkami
57 sek. Ten powinien ulec Maszewskie- 
mu.

Na 5.000 m. Nojego żaden z Belgów 
nie pobije, niemniej jednak powinni on) 
obsadzić drugie i trzecie miejsce przez 
Van Rumsta i Schroevena- Pierwszy ma 
za sobą 15.01,4, drugi 15:19,4.

W sprintach w świetnej formie Jest .
Guthy. Zrobił on ostatnio 10,7 na 100 ■ skoczkom i miotaczom, 
ni. i 22,5 na 200 m. Ten ostatni wynik I

przed Igrzyskami Olimpijskimi. Belgo
wie, którzy na początku sezonu nie 
przedstawiali się zbyt groźnie, po isrzy 
skach zyskali kilku pierwszorzędnych 
zawodników, „odkrytych“ dopiero w 
Berlinie.

Do nich więc zalicza się antwerpij- 
czyk z Królewskiego Klubu Beerschotu - 
Bosmans i miody brukselczyk z Union 
Saint Gilloise - Mostert. Pierwszy na 
400 m. przez płotki zrob ł 53,4 i na 110 
m. pł. 15,4, drugi 3:56,6 na 1-500 m. i 
1:56,4 na 800 m.

Bosmans jest w chwili obecnej na 400 
m. czołowym plotkarzem europejskim, a 
na 110 ni. nie powiedział jeszcze swe
go ostatniego słowa. Zawodnik ten poza 
tym robi na 400 m. (płask'e) około 49 s. 
Ostatnio w Antwerpii bez żadnej walki 
Bosmans uzyskał 50 sek. podczas nieuda 
nej zresztą próby bicia rekordu.

Drugim zawodnikiem, który zabłysnął 
na 1.500 m. jest Mostert. Robi on olbrzy 
m e postępy, z zawodów na zawody. Na 
800 m. nie przegrał wogóle w bieżącym 
sezonie ani razu. Jeśli nie uzyskał dotąd 
wyniku poniżej 1:55 to powodów tego 
należy szukać w tern, iż nie potrafi on 
begać na czas. W Brukseli np. pobił __  _ ._____ ___ _ ____
Mostert najlepszych francuskich 800-me-, Stammcrs, Marble i Pedersen. W pólfi- 
trowców, mających za sobą już 1:54 j nalach panów Perry v..,,ii..,

Specjalnością Moserta jest jednak 1.500 , Granta, a Budge Parkera-Pajkowskie- 
rn„ w których tylko startować będzie go. W półfinałach pań Jacobs pokona- 
w Warszawie. Na Igrzyskach potrafił on, la Stammers, a Marble Pedersen. 
jak wspomnieliśmy, uzyskać 3:56,6. W. <
Belgii uważają, że wynik ten Mostert nic w'Cedzicie” Odbyły 
raz jeszcze poprawi Z Polaków zagrozi ..........
mu mógłby jedynie Kucharski

T. Garda.

•* • •

Perry mistrzem Ameryki
NOWY JORK. 13.9. — Teł. wl. — 

Na mistrzostwach tenisowych Ameryki 
do półfinałów zakwalifikowali się Per- 
ry, Grant. Budge i Parker-Pajkowski, 
który wyeliminował w ćwierć finałach 
Mangina. W rozgrywkach pań do pół
finałów zakwalifikowały się Jacobfc,

POLSKA - JUGOSŁAWIA W TENISIE 
Tenisiści polscy zamkną tegoroczny se, 

zon meczem międzypaństwowym z Ju
gosławią. Spotkanie odbędzie się w Za
grzebiu w dn.aih od 1 do 20 październi
ka. PZLT stara się o włączenie do nor
malnego programu meczu gry pojedyn
czej pań i gry mieszanej, aby dać moż- 

wyeliminował, ność występu Jędrzejowskiej.

NOWY JORK, 13.9. _ Te!, wl. —
- się finały mi*

strzostw. Wśród panów

W Bydgoszczy na bieżni
BYDGOSZCZ. 13.9. — Tel wl. — Na nv Przez stale poprawiającą się Mi* 

stadionie im. Marszalka Piłsudskiego kównę z Grudziądza, która osiągnęła 
iw Bydgoszczy odbyty się dwa mecze pa dystansie 800 m. czas 2:46,2- Mi» 
lekkoatletyczne. Pierwszy o drużyno strzyni Polski, Staruszkiewiczówna, 

I wę mistrzostwo Pomorza między nai-; nie pokazała nic nadzwyczajnego. Wy, 
silniejszymi klubami miejscowymi So- a*1 !*' k”'” -------r*-*— —'
koleni I a Polonią Bydgoską, a drugi 
między reprezentacjami żeńskimi okrę 
gu pomorskiego i poznańskiego.

ELIMINACJE SKOCZKÓW
W ramach tych zawodów odbyło się . ... .

również spotkanie między czlowymi: Pomorza w stosunku 58,5:42.5 p. 
zawodnikami Polski w skoku wwyż i I Publiczności stosunkowo bardzo ma* 
o tyczce Kalinowskim z Grudziądza ii to.
Hofmanem z Poznania oraz między Za-1 Wyniki tecnniczne są następujące: 
krzewskim z Bydgoszczy a Klemcza-|60 m. r>ań: 1) Staruszkiewiczówna (P) 
kietn z Poznania- Skocznie nie były 
idealne, a poza tym w czasie skoku 
wwyż słaba organizacja zawodów, 
przeciągająca poszczególne punkty pro 
graniu, przyczyniła się do tego, że 
końcowe skoki odbywały się w ciem
ności, to też Hofman skoczył zaled
wie LA2. a Kalinowski z trudem prze
szedł 1.75-

W skoku o tyczce Klemczak nie po
konał obiecanej wysokości 4 m. i miał 
jedynie Wynik 3.85. Zaskoczyło jed
nak wszystkich wystąpienie Zakrzew-' ____ ___  .. _______ _ „
skiego, który był wyjątkowo niedy- 10 m. 33. 2) Starczewska (Poz.) 9,99, 
sponowany i pokonał zaledwie wyso-,3) Kryżanka 9.98; dysk: 1) Gackow»ka 
kość 3.40. . | (P.) 35,97. 2) Kryżanka (Poz.) 35.80;

Spotkanie’ drużynowe o mistrzostwo, 4x100 sztafeta 1) Pomorze 55,2, 2) Roz 
Pomorza., dało zdecydowane zwycię- nań 57 6; oszczep: 1) Kryżanka (Poz,) 
stwo Sokołowi I w stosunku 234:114. 29,89, 2) Cackowska (P.) 29,05: bieg 
Liczne konkurencie wykazały miaż- 600 m-: 1) Makówna (P.) 2:46,2, 2) 
dźącą przewagę Sokola, tak, że dla' Białkowska Pozn ).
Polonii została jedynie sztafeta 4x100.. — ■ 1 ■
tyczka, skok wwyż i 400 m.

PANIE POMORSKIE GÓRA _____  _______________ włw
Męcz ’lekkoatletyczny między repre' z ««<iu m«* ° węjścic do łódzkiej klatę A 

zentacjami żeńskimi okręgu pomorskie 
go i poznańskiego dal spodziewane ^«^d^Aki 
zwycięstwo Pomorza. Poznań zlekce. „iwem b«bramkowym o:o. w ««mi« nw«M 
ważył zresztą Pomorze i przybył w o-1wielWeh aW«ntur i interwęnęji ro- 
slablonym składzie, a zawodniczki by,l,cjk *;01" ,tirm kl,ku «wodników temdiito > 
ly zbytnio zmęczone licznymi starta-1 Z!?.'. rzedł»*«*!*
mi w wielu konkurencjach, bowiem na 
starcie wogóle stanęło mało lekkoatle- 
tek-

Mamy do zanotowania Jedynie je
den nowy rekord Pomorza, ustanowio-

niki jej były przeciętne. Dobrze spi
sała się Wiśniewska z Grudziądza, 
która skoczyła wzwyż 1.38, „przy 
czym wszystko wskazywało, że i wyż 
sze wysokości są dla niej osiągalne. 
Wynik ogólny przyniósł zwycięstwo

8.2, 2) Gawrońska (•) 8-2, 3) świder 
ska (Poz-): skok w dal: Wiśniewska 
(P) 4.78, 2) Świderska (P), 3) Starusz- 
kiewiczówna; 80 m. plotki: ł) Roma* 
nowska (P) 15.5, 2) Świderska (Poz.)< 
3) Kryżanka (Poz). Wiśniewska, któ
ra zwyciężyła została zdyskwalifiko
wana za ominięcie plotka.

Skok wzwyż: 1) Wiśniewska 1-38, 
2) Romanowska 135, 3) Świderska, 
Bieg 200 m.: 1) Staruszklewiczówną 
28,4. 2) Gawrońska (P.) 29.1. 3) Świ
derska 29,2: kula: 1) Gackow&ka (P.)

PIOTRKÓW. 13.9. — Te!, wf. — W Piotr, 
kowle na boisku Concordll odbył sic trzeci

PROSIMY O MISTRZOSTWA 
A BOLSKI!.,.
śląski O.Z.P.R. zwróci! się do cen- 

' trali w Warszawie z prośbą o porueze- 
u -2 "Ż*? Ppeprowadzenia mistrzostw Pol-

__  ___ J w
- — 4 października w Krako

wie, jednak Śląsk prosi o zmianę, w 
wyjątku, tej decyzj, 

fk,PI,vKA J ^°KS, na ŚLĄSKU 
EKS — Vorwärts 5:11. Byt to pierwszy 

występ waterpoolistów EKS w szczyplornlaku. 
Spotkania o wejście <|o Ligi śląskiej w pił

ce nożnej przyniosły następujące wyniki: Po
licyjny KS — Zgoda Bielszowice 2:1 (1:0), 
KS Kopalnia Brzeszcze — Naprzód Rydułtowy 
4:3 (2:0), Stadion Chorzów—Harcerski Szo
pienice 4:3 (2:2). Roza tym ligowy zęspóf 
Dębu, grając bez Dytkl I Szojdy, uzyskał lyl- 
«0 wynik remisowy z KKS Katowice 0:0, IFC 
«'egt Kolejowemu PW 0:1, a 24 Szopienice 
pokonało swego rywala miejscowego Ko- 
śc'uszko 3:2. 
*ia^,erwsiJL meei 0 «feetynow« mistrzostwo 
«u a nw„bo!“,e P^htftfcy benjamlnkaml kia- ' - ----------- -
Nowt BJ.21nvni i “S stn.iee kjęm, gdyż omawia tylko jedną dzie-

dginę lekkiej atletyki, m anowicie - 
”czc<^]nych zawodników, nie była jctseie 9j”aW,afruntOWIlie, w

I0WB"a * mccz rn!ał przebieg naogói w sposób zupehuc wyjątkowy w na-

rn y’ <1N,etnn,cJ Jednak wważaó naiety szej i zagranicznej literaturze snnrtn.<0 Juz za finat, bowiem Uk Policyjny, jak weJ. * ^raurze sporto.
Strzelec reprezentuj« dziś n.JaHni.Jsz. klaby. j p0„c„_6Ine royH,ia. I

x- i » j __ . mistrzostw r
Do wymienionego duetu asów docho- ciężkiej walce 2:6. 6:2,'8:6, l'VlO:«. dniach^ Si<-one^°PraMIda od.b.yć 

dzą starzy znajomi: Verhaert I Geerart. Olbrzymią niespodziankę przyniósł -vje ,e 
1 'erwszy zrobił ostatnio na 800 m. 1:54,3» finał pań. Mistrzyni Wimbledonu Helen 'drodze 
drugi 1:55, a na 1 500 m. 3:58,6. W su-1 Jącobs przegrała niespodziewanie z A-l

Itr* «119 rtt'Cfoncirll __  . . .. . . „ . < A 'mie w ęc, na dystansach od 400 m. do merykanką Marble w 3-ch setach 4:6, 
1.500 m., i W biegach przez plotki 6:3, 6:3.

Na tróikatach szos
GRUDZIĄDZ, 13.9 - Tel. wl. - W U ’ “ ’ _________

niedzielę odbyły się na trójkącie szos , wym na 5 km triumfował Wójck przed 
Bialochowo — Zakurzewo — Mokre ‘ . ...... ‘ r>—*-
pod Grudziądzem motocyklowe mi
strzostwa szosowe Pomorza zorganizo
wane przez sekcję motocyklową Związ 
ku Strzeleckiego Grudziądz.

Na starcie stanęło 17 zawodników z 
Warszawy, Poznania, Bydgoszczy, To 
runią, Gdyni i Orudziądza. Poszczegól
ne wyniki przedstawiają się następu
jąco:

W kategorii maszyn sportowych 250 
ccm (15 okrążeń) — 150 kim- pierwsze 
miejsce zajął Haw (K. M. Bydg.) na 
maszynie Puch w czasie 2:30:42 sek. 
W kategorii maszyn wyścigowych do 
350 ccm (19 okrążeń) 190 kim. pierw-; 
sze miejsce zajął Daminer CK. M. Z. S. i 
Grudz.) na maszynie A. J. S. w cza-l 
Sie 3:4JO. W kategorii maszyn spor-' 
towych do 500 ccm (20 okreżeń) 200 
kim. zwyciężył Łęczyński (K. M. Z. 
S. Gdynia) na maszynie Rudge w 
czssie 2:56:02, osiągając najlepszy 
czas dnia i zdobywając tym samym ty-' 
tul mistrza Pomorza na r. 1936/37. Dru 
gle miejsce zajął Lemański (Unia — 
Poznań) na maszynie B. M W. w cza 
Sie 2:57,57.

ŁODż, lt.9.— Teł. wl—Na oetaeh wielu 
tyelecy wldtów, ocie1cuj*cych finlstu przed- 
Mtatniego etapu wyścigu Berlin — Warszawa, 
roiegrano torowe mistrzostwa województwa 
iódiklcgo. Na starcie stanęło 10 zawodników. 
Walka o ty*“* mlatriowakl rozegrać sic mu
siała miedzy Elnbrodtcm a Szmidtem, którzy 
rutyn« i szybkości« góruj« znacznie nad po
zostałymi,

W ćwierćfinałach Schmidt ma najlepszy 
czas 14 sek. prze<| Raabem, Einbrodt likwi
duje Wójcik« w ez«sić J4.4, f‘aul zwycięża 
Jaskólskiego w 14,8 a Oszydski bije Krawca, 
równiki w ł*4<

W pólfnałach Szmidt ma 14 sek. przed 
Paulem, Einbrodt 15 sek. przed Osmól- 
skini. Następują 2 rozgrywki fnałowe. 0- 
ble kończą się zwycięstwem Szmidta w 
czasach 14.2 i 14.8.

Klasyfikacja ogólna: 1) Szmidt, 2) Ein- i

brodt, 3) .Paul, W wyścigu póldystanso- 

Świątkowskim i Raabein.
ŁUCK, 13.9------Teł. wt. — w Łucku odbyt

sl* szotowy wyścig kolarski na dystan.ic 
170 kim. Trasa prowadziła z Łucka przez 
Dubno do Równego I z powrotem do Łucka 
Pierwsze miejsce zajęt Domański (Warszawa 
Fort Bema) w czasie 3:46:30 sck. przed Ma- 
ty«« (Broń Radom) — 5:4d:31 I Szczotka 
(Pogoń Lwów) 6:00:31. Wśród nlestowarzy- 
szonych zwyciężył Kowalik (Strzelec Janowa 
Dolina) w czasie 6:20:32.

DLA SPORTOWCÓW—ODŻYWCZA

CZEKOLADA
M L E C Z N A—J A S N A

MARSZAŁKOWSKA US

slabfonym składzie, ą zawodniczki by > *;oia ,,)г,п к|,ки »wodników temdiito > 
wycieńczenia ze względu n» przedtużęgie 

i meczu o całą godzinę (15 x 15 X 50 minut).

Petkiewicz
autorem podręcznika
W naszej literaturze lekkoatletycz- 

I nej przeważają dotąd podręczniki, o- 
I bejmujące wszystkie dziedziny lekkiej 
atletyki.

Książka St. Petkiewicza jest wyjąt-

SPORT SIĘ ROZWIJA!
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LEKKA ATLETYKA W A. Z. S.
Zawody lekkoatletyczne Akademic

kiego Związku Sportowego przyniosły 
następujące wyniki: 100 nrtr — Troja
nowski 11,3 ;200 mtr. — Downarowicz 
23; 400 mtr. — Maszewskl 30.3; 1500 
mtr. — Jurkowski 4:23,4 : 3000 mtr. — 
Jankowski 16:03,3; skok wwyż — Gic- 
rutto 176; skok wdał — Roslan 653, ku
la - Glerutto 14,35; dysk - Gierutto 
41,73, oszczep — Glerutto 54,20, szta
feta szwedzka — AZS 3:03,6.
ŚLĄSK NA STRACONEJ PLACÓWCE

W nadchodzącą niedzielę dn. 20 b. 
m. rozegrany zostanie w górmczem 
miasteczku Śląska Środkowego—Wal-

ideńburgu, rewanżowy trójmecz lekko
atletyczny; Śląsk Polski — Śląsk 0- 

| polski — Wrocław. Polacy stoją w kon- 
I kurencji tej ną straconej niemal po- 
| zycji zważywszy, że reprezentacja na- 
j sza osłabiona zostanie brakiem trzech 
asów: śznaJdra, Gwoździa I Stokio- 
sińskiego, zaliczonych do reprezenta
cji na mecz Polska — Belgia — Wę
gry oraz Orłowskiego, przebywające
go na kuracji w szpitalu.

Na domiar złego w tym samym ter
minie odbywają się W Krakowi« mi
strzostwa lekkoatletyczne K.P.W., wo
bec czego okręgowi śląskiemu przyj* 
dzie zrezygnować I z kolejarzy, (hr.).

WZOROWA KUCHNIA JARSKA TMarsza,l,ows,a 46 ró°IWWliraiMIM JANIUI Tel. 9-54-4B. Obiady l kołacie. Ceny niskie.
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Lk^°y?zeg6,,ie rozd«iałv tej książki 
obejmują: zaprawę gimnastyczną, bie
gi krótkie, bieg na 400 metrów, biegi 
Brednie, b;eg: dluglę, b:eg naprzelaj, 

.Oleg maratoński, biegi sztafetowe, biegi 
| przez płotki, biegi długie z przeszko
dami, marsze, zabiegi zdrowotne i hi-

■ gjenę. bieg! kobiece.
i Książka jest obficie ilustrowana fo- 
j tografjami I rysunkami schematy«-' 
. ncml.
I Nazwisko autora którego liczne i 
świetne wyczyny sportowe w kraju i 

i zagranicą, mamy w pamięci, jest dla 
książki najlepszetn zaleceniem, St.l 
Petklewlcz, opuściwszy bieżnię, oddali 
się studiom teoretycznym nad swoją 
sztuką; studJa te. w połączeniu z bo-1 
gatem doświadczeniem dały omawia- 

, na książkę, niezbędna dla biegaczy i 
-1 trenerów. „ _______ „ <,

KivażRa M,ta’a zalecona przez P. Rumunem Tudose l doznał kontuzji, któ- 
I re zmusiły go do wycofania się z wy
ścigu.

Wypadek ten wywołał zupełnie niepo
trzebnie Incydent z Rumunami. Nę me
cie bowiem Leon Daniel, towarzyszący 
bratu,’ wystąpił z oskarżeniem kolarzy 
rumuńskich, co spotkało się z Ich żywą 
reakcją. W rezultacie obaj Poiacy po
wrócili e kontuzjami do domu.

Zamiast więc przyznać 5ię do własnej 
słabości, wywołali burdę, oskarżając Ru 
fn.1'?4 Judose o rozmyślne rnzblę’e Da- 
nie.a. Tudose nie m'ał najmniejszego po 
wodu atakować Danie'a, «dyż Polek 
is-ty w ogólnei klasyfikacji był jdecydo 
wanie n:eg-ożny no dmge fakl atak Jest 
zawsze niebeznieczmeiszy dla atakujące 
Ko niż dla atakowanego.

Był fo przypadek tak częsty w wv.
1 ścigach kolarski.h.

Sportowcy, bardziej jeszcze, niż kto 
inny, winn’ mieć zdrowe nogi j prze
strzegać, by żaden ból nie dokuczał 
I nie psut harmonii sportu. Oddawna 
wypróbowany środek ,,só! do nóg Ja
na" D-ra Elemera Fuchsa, przynosi ul 
ge zmęczonym nogom. Nieskompliko
wana kąpiel w cieplej wodzie z solą 
Jana niech będzie przykazaniem spor
towca. Do nabycia w aptekach, skła
dach aptecznych ’ perfumeriach.

NIEPOTRZEBNA BURDA
Kariera kolarzy polski.b w wyfclgu 

dookoła Rumunii się skończyła; na eta- 
; Ple Turun Severin — Craiova Zygmunt 
•Daniel jadd’ w czołówce zderzył się z

U. W. F.

I N»ro&L w warszawie
! Na Wille odbyty alf w niedziele jesienne 
ogólnoBolLkle renty, Wyniki: ' '

Warmii'. n KW ‘“•k“ 7:" ’’"•O *” 
’» WTW (Anionowi«) węlkowę.

wSVkoy«rem°*'q,,SZ,r: ’> WTW (Antonowi«) 

4:M7Ódwi.’’’W:W.yśc’ pań! ’> *zs Wamawn 
• c Wl<s *01180«.

™od*'ków: 1) WKS Żoliborz, AZS 
został zdyskwalifikowany.

Crwórki póJwitc. mlodz. nkolneji 1) WKS 
Urodno,

JeńynW mlodaiyeht 1) WTW (Ponlaotwskl) 
8:19,4 oraęd Antonow^zem.

Czwórki nowicjuszy: 1) WKS Żoliborz, 7:20
przed S;reną,

’ óSpMKh B Kolej. Klub. Wloil. Bydgoszcz 
6:32,4 przed Wisłą 6:43. 1
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Poznań nadal siedziba P. Z. B.
POZNAŃ, 13. 9. — Tel. wł. — Z wielkiej 

chmury mały deszcz, czyli wszystko pozostało 

po staremu.
| Na tym stwierdzeniu możnaby poprzestać, 

oszczędzając sobie podawanie sprawozdania
I z pierwszej części walnego zebrania PZB i 

i przystępując odraza do omówienia przyjętych 

ważnych wniosków. Nie chcąc być jednak 

gołosłownymi postaramy się pokrótce zrela

cjonować przebieg sejmiku bokserów.

Obrady zagaił prezes PZB p. dyrektor Ku

czyk, poczem przewodnictwo obrad objął de

legat Lwowa por. Szyba, który niestety prze

wodniczył b. słabo. Chwilami odnosiło się 

wrażenie że Jest to zebranie towarzyskie, 

gdyż mówcy zabierali glos bez pytania się 

przewodniczącego, dyskutując pomiędzy so-

SIELANKA...

Po krótkiem przemówieniu delegata Państw. 

U. W. F. kpt. dr. Rettingera rozpoczęły się 

obrady, które przez cały czas miały charakter 

przyjacielski. Kto po tak licznych rewolucjach 

w ostatnim roku sądził, że sprawy te poru

szane będą na walnym zebraniu z dyskusją, 

może nawet namiętną, ten 

dze.

Dość wspomnieć, że nad 

spraw sędziowskich,

lub nad pracą kapitana związkowego 

z obecnych delegatów nie zabierał 

a reprezentowane były następujące

zawiódł si« «ro-

działalnością wy- 

wydilsta sporto-

p. Moskala, Poznań przez por. Łapińskiego i 

Rybarczyka, Wilno przez p. Mołownia. Wyżej 

wymienieni delegaci reprezentowali 252 głosy, 

większość zwykła wynosiła 127 gł., większość 

statutowa — 168.

NIC NIKOGO NIE CIEKAWI

W sprawach sportowych obecni delegaci 

nie wykazali żadnego zainteresowania. Dele- 
i gał Łodzi Interpelował Jedynie w sprawie 

■ chorej ręki Chmielewskiego, na co p. kpt. dr. 

Hettinger wyjaśnił, że zakazał Cłtmielewakle- 
{ im sparrings na obozie, lecz na polecenie 

Smitha Chmielewski ten zakaz przekroczył ł 

| sparrow«! przez co mącznic Icontazjf pofor- 

szył. Wówczas włożono mu rękę w gips.

Delegat Warszawy zalnterpelowal skarbni

ka o wydatki sekretariatu, lecz żaden z de

legatów nie zwrócił się o uzasadnienie ko

nieczności wysłania na Olimpiadę przy 7 za

wodnikach aż 8 towarzyszy, dwuch trenerów, 

kierownika drużyny, a dalej na koszt związ

ku dwuch sędziów, delegata na kongres FIBA 

oraz dalszych dwuch panów. Każdy z zawod

ników mógł w tych warunkach mieć własne

go opiekuna a wszyscy razem Jeszcze kie

rownika.

Na wniosek komisil rewizyjnej udzielone »- 

stępującemu zarządowi pokwitowania Jedno

głośnie, przy wstrzymaniu slą od glosowania 

Jedynie delegatów Warszawy.

SUKCES P. KUCZYKA

i Po zwolnieniu zarządu przystąpiono do

stają, ustalono opłatą przy zgłoszeniu za każ

dego zawodnika 2 zł. Jeżeli zawodnik etanie 

do walki, opłatę tę się zwraca.

działu

wego 

żaden 

głosu, 
okręgi: Warszawa przez pp. Sobeckiego, Ur- \ ini|M ,fatBfowych 0 ..»dolczem znaczenia.

bana, I Mrozowskiego, Łódź przez pp. Taub- - ............... —* ■

wurzla | Llpschyca, Pomorze przez rotm. Ko

prowskiego, Lwów przez por. Szybę, Lublin 

przez por. Czaję I Silberrelcha, Śląsk przez 

kpt. Kasprzaka I Sadłowskiego, Kraków przez

•falenia siadałby PZB na dalsze dwa 

Po 10-enłnutowej przerwie wznowiono obra

dy, przy czym Lublin zgłosił wniosę* o prze 

niesienie siedziby PZB do Warszawy.

Wniosek ten popart delegat Warszawy, od

czytując listę przyszłego zarządu PZB, gdyby 

PZB miało być przeniesione do Warszawy. 

Na czele tej listy stał płk. Kiliński Jako pro- 

zes, mjr. Morawski jako wiceprezes.

JEDNAK POZNANI

W glosowaniu za Poznaniem opowiedziało 

się 206 głosów przeciw 46 Lublina i War

szawy, czyli, że PZB pozostawiono nadal w 

Poznaniu.

P. Taubwurzel z Łodzi proponuje na pro- 

zesa dotychczasowego prezesa p. Kuczyka. 

Przewodniczący por. Szyba natomiast propo

nuje wybranie komisji matki w składzie por. 

Łapiński, kpt. Kasprzyk, rtm. Koprowski, p. 

Taubwurzel i por. Szyba, która uzgodnić mia

ła listę nowego zarządu. W rezultacie nowe 

władze wybrano w składzie następującym: 

prezes dyr. Kuczyk, wiceprezesi Inż. Suligów- 

ski I por. Łapiński, sekretarz Łukaszewski, 

skarbnik Mielnik, przewodniczący wydziału 

sportowego Rybarczyk, prze», wydziału 

spraw sędziowskich Bielewicz, kronikarz Wo- 

seśik, gospodarz Budzyński, kpt. sportowy 

Cynka, radni Nowicki 1 Inż. Dlttman. Ko

misja rewizyjna: Taubwurzel (Łódź), Pa

włowski I Jaworski (Poznań).

REZYONACPE

Po ukończonych wyborach wstaje Inż. Sw- 

llgowskl 1 oświadcza, że w tym składzie da

lej pracować nie może I rezygnuje z wyboru. 

To samo robi kronikarz p. Weselik. Wobec 

tego zamiast Inż. Suligowsklego wybrano kpt 

dr. Mlrzyńsklego, a zamiast p. Weselika — 

p. Urbaniaka.
Nowy zarząd wybrano wszystkimi głosami 

przeciw głosom Warszawy.

Wniosek Łodzi, aby ubezpieczyć zawodni

ków, by kluby mogły ich leczyć, zmodyfko- 
wano w ten sposób, że PZB zwróci się w tej 

sprawie za pośrednictwem PUWP do instytucji 

ubezpieczeniowej o przyjęcie asekuracji pię

ściarzy. Dotychczas wszystkie ubezpieczenia 

w Polsce nie chclały przyjmować ubezpie

czeń pięściarzy.

Na wniosek Lwowa zniesiono autonomię 
Stanisławowa i Tamowa.

Pismo klubu o zmianę nazwy „Skoda" na 

„Okęcie" bez utraty stanowiska w klasie A 

załatwił zarząd PZB przychylnie, co potwier

dziło też walne zebranie 1 dawniejsza Skoda, 

obecnie Okęcie, pozostaje w kl. A WOZB.

AMNESTJA MAJCHRZYCKIEOO

Nagły wniosek Warszawy w sprawie daro

wania Majchrzycklemu reszty kary (dyskwa
lifikacja upływa 4.10 b. r.) nie został poddany 

pod glosowanie, bowiem prezes PZB p. Kw- 

czyk oświadczył, Iż Majchrzyckl jeszcze V 

tym tygodniu zostanie odwieszony.

St. Śliwiński.

SĘDZIOWANIE JAWNE

W. dziedzinie sędziowskiej wprowadzono re

wolucyjną zmianę. Mimo nacisku opinii pu

blicznej. dotychczas sędziowie bronili się 

przed zniesieniem tajności sędziowania. Przed 

Jednomyślną opinią musieli jednak ustąpić. 

Na wniosek Lublina i Lwowa walne zebranie 

ustaliło Jawność sędziowania I to tytko przez 

Jednego sędziego na punkty, przy kierowniku 

walki w ringu bez prawa głosu. Przeciw temu 

wnloekowl głosowała Łódź, która opowiadała 

się za Jawnem sędziowaniem, lecz systemem 

trzech sędziów, podczas gdy Warszawa i w 

tym wypadku wstrzymała się od glosowania.

Wprowadzenie systemu kierownika walki i 

Jednego sędziego z głosem decydującym, zna

cznie odciąży finansowo, zwłaszcza słabsze 

kluby I okręgi, i powinno przyczynić się wy

datnie do dalszego rozwoju plęśclarstwa.

MODYFIKACJA MISTRZOSTW POLSKI

Przyjęto dalej wniosek Poznania, modyfi

kujący sposób rozgrywania mistrzostw indy

widualnych Polski. Po doświadczeniach tego

rocznej Olimpiady w Berlinie zarząd poznań

skiego okręgu przyszedł do przekonania, że 

dalej nie da się utrzymać Indywidualnych 

mistrzostw Polski w dotychczasowej formie. 

Wielka ilość zawodników powoduje zbyt wie

le walk, które doprowadzają do kontuzyj a 

wicemistrzostwo zdobywają z reguły Już za

wodnicy tylko przez przypadek. Wobec tego 

PoznaA zgłosi! wniosek, który przyjęto a który 

przewiduje rozgrywanie mistrzostw Polski w 

czterech grupach, które ustalono następująco: 

1) Warszawa, Białystok, Wilno, 2) Lwów, 

Wołyń, Lublin, 3) Łódź, Kraków, Śląsk, 4) 

PoznaA, Pomorze.

Spotkania w grupach odbędą się każdego 

roku w Innym okręgu w porządku alfabetycz

nym, w pierwszym zatem roku w Białymsto

ku ,w drugim w Lublinie, w trzecim w Kra

kowie Itd.

Mistrzostwa w poszczególnych grupach wy

łonią 8-mlu zawodników, którzy staną na

stępnie (a więc razem 23) do wa№ o tytuł 

mistrzów Polski. Najbliższe mistrzostwa Pol

ski rozegrane zostaną w Katowicach.

Dalej postanowiono znieść w drużynowych 

mistrzostwach 

w przyszłości 

grane zostaną

Z uznaniem podkreślić należy, że prezes p. 

Kucżyk potrafił obronić swój do pewnego 

stopnia rewolucyjny wniosek, znoszący prty- 

1 znawanie głosów za zdobyte mistrzostwa.

Nad zmianami tymi wywiązała sic obszerna 

lecz rzeczowa, chociaż może chwilami zbyt 

drobiazgowa, dyskusja. Na usprawiedliwie

nie delegatów musimy jednak podkreślić, że 

chcieli oni znaleźć Idealne rozwiązanie. Ody 

się spostrzegli, że każde rozwiązanie ma swo

je ale, przyjęli z drobnemi zmianami wniosek 

p. Kuczyka.

W myśl nowych zmian statutowych na wal

nych zebraniach OZB kluby dysponować bę.

Sensacja piłkarska Krakowa
Garbarnia-|-Habowski zwyciężają Cracovię

kilku wiślaków nadesłało usprawiedli- nak atak, który zasadniczo wygrał! 
wierna i z różnych, przyczyn nie sta- spotkanie, przewyższając decydująco' 

Przy dobrze . x ..
grających skrzydłach Pazurek odgry "»stępującą Motelą głosów: «sadniczo 

wal główną rolę W polu Środkowym- głosów dziesięć, za udział w krajowych za
wodach klubowych po jednym głosie, za u- 

dzlał w krajowych zawodach z drużyną za

graniczną dwa głosy, za udział w. drużyno

wych mistrzostwach okręgu w kl. A do

datkowo trzy głosy, w klasie B dodatkowo 

2 głosy, za udział,z sześciu zawodnikami w 

Indywidualnych mistrzostwach okręgu w kła. 

sle seniorów trzy glosy, juniorów dwa głosy, 

w pierwszym kroku organizowanym przez 

okręg również dwa głosy.

Nlezrozumlałem było stanowisko delegata 

Łodzi, który domagał się premiowania mi

strzostw — jak to było dotychczas, a co do

prowadziło w dużej mierze do pożałowania 

godnych zajść na mistrzostwach tegorocznych 

w Łodzi.

Okręgi dysponować będą na walnym ze

braniu PZB sumą głosów wszystkich klubów , 
oraz dodatkowo 20 głosami za udział w In- | 

dywldualnych mistrzostwach Polski. Dalej 

przyjęto wniosek okręgu poznańskiego, do

magający się, aby w mistrzostwach okręgu 
obowiązkowo startowali mistrzowie Polski, 

jeżeli chcą na mistrzostwach Polski bronić 

swoich tytułów. Aby uniknąć zgłaszania za
wodników, którzy później do mistrzostw nie

KRAKÓW. 13.9. — Teh wl. — Repre 
tentacia klubów ligowych — Cracoyia 
5:3 (4:1). Bramki dla Reprezentacji 
Pazurek I i Zaremba po dwie, Riesner 
I. Dla Cracoyil: Majeran, Ziszka i 
Malczyk.

Reprezentacja: Włodek; Pazurek II. 
Stankusz; Lesiak, Wilczkiewicz, Sol- 
dan; Chabowski, Zaremba, Wożniak, 
Pazurek I. Riesner.

Cracovia: Pawłowski; Lasota, Pa
jąk; Żiźka, Gruenberg. Bialik; Zem
baczyński. Chudzik, Madryga, Maje- 
ran, Zieliński.

Ligowcy zabrali się do roboty i zre
wanżowali się za dwie kolejne poraż
ki- Mieli na koncie dwie przegrane— 
Wisła i Garbarnia — ze swym lokal- 

ym rywalem. Za jednym zamachem 
naleźli sposobność do rewanżu, gdy 
ZOPN zorganizował mecz reprezen- 
cfi ligowej przeciw Cracovii.
Liga nie stanęła w komplecie, gdyż

nęto na boisku- W efekcie przeciw 
Cracovii, niepokonanej w tym roku 
przez żaden zespól krajowy, stanęła 
drużyna Garbarni, wzmocniona Habow 
skini z Wisty na skrzydle.

Oczekiwane z dużym zainteresowa
niem zawody nie przyniosły rozczaro
wania licznie zebranej publiczności. 
Naogól wychodzono z meczu z uczu
ciem zadowolenia. Nie było wysokich 
wzlotów, ale zato dobra przeciętna gra 
i co najważniejsze pełno emocjonują
cych pozycji, a wreszcie osiem bra
mek. To też nie jest bez znaczenia.

Team, a właściwie Garbarnia ruszy 
ta do boju z całym impetem. Przez 
pełnych 90 minut pracowała jedenast
ka z całym zaparciem, mając silną pod 
stawę w doskonałym bramkarzu twar 
dych obrońcach, świetnym Lesiaku i 
niewiele mu ustępujących pomocni
kach. Najważniejszą rolę odegrał jed

ofęnzywę przeciwnika. Przy dobrze

I

Triumf Austrii
Sparta pokonana w Pradze 0:1

Inaczej, niż ostatnio, zagrała Craco
yia. Do przerwy z osłabionym ata
kiem. niewiele mogła poradzić pod 
bramką przeciwnika, jakkolwiek gości 
la tam dość często. Akcjom brak by
ło wykończenia. Również gra pomocy 
za wyjątkiem Żtóki była słabsza, niż. 
zwykle. Po pauzie wyszły na boisko 
trzy wielkie nazwiska, ale nie zawa
żyło to na szali.

Malczyk po przebytej kontuzji sza
nował się, Kossok zeszedł z powrotem 
niezadługo, a Korbas osamotniony na 
skrzydle, nie miał pola do popisu. W 
sumie zawiódł więc atak, zawiniając 
pierwsza w tym sezonie przegraną.

Serię bramek rozpoczął Riesner, 
egzekwując w 9-ej minucie karnego. 
Nie długo później wyrównał jednak 
Majeran. Zmienna gra pod koniec 
pierwszej połowy przynosi przewagę 
ligowców. Bramki padają: dwie przez 
Pazurka, jedna przez Zarembę. Po 
pauzie Cracoyia zmienia atak, prze
ważając przez pierwsze 10 minut-' Póź
niej ligowcy dochodzą znów do głosu, 

był w stanie przedsięwziąć żadnej Ia. niepewność Pawłowskiego P^ynosi 
akcji i atak prażan, najsilniejsza ich ,uzytka7 ,przez Zare?*ę-
broń, był unieszkodliwiony. I c 1 Malczyk ustalają wynik dnia.

KT .. o-. .’Sędzia p. Eitner.Najlepszym graczem w Sparcie byli vdavAuz Tol . *Klenowec. Robił wszystko, co było w .•. ■ , w ' . . ^a
jego mocy, nie byt jednak w stanie stadionie miejskim odbyły się nnędzy- 
obronić bramki, strzelonej w drugiej po £'ubo\e za*^dy lekkoatletyczne, n* 
Iowie przez Jerusalema. Słabiej, ntż których pobito trzyrekordy okręgo-

i

Polski czwartą rundę tak, te 

drużynowe mistrzostwa roze- 

w trzech rundach.

KARENCJA!

Uchwalono dalej, na wniosek LuMIna, ka

rencję dla bokserów. Zawodnik, przy prze

chodzeniu z jednego klubu do drugiego w 

ramach Jednego okręgu musi uzyskać na to 

zgodę zarządu okręgu. Od decyzji zarządu 

odwołać się może do PZB. Przy przechodze

niu w Innym okręgu musi uzyskać zgodę PZB,

Wreszcie o godz. 17.20 przystąpiono do u-

POLSKIE TOW. UBEZPIECZEŃ

PATRIA S. A.
Warsaaw a. Napoliona a

OD STÓP DO GŁÓW ROZBICI

PRAGA. 135. — Tel. wł. — Nie było 
chyba nikogo, ktoby wątpił dziś w zwy 
cięstwo-Sparty nad Austrią. Kto za
trzyma Mitropacup na najbliższy rok 
zdawało się być sprawą przesądzoną.

Czechom uśmiechał się wyjątkowy 
triumf. Sparta wygrała pierwszy rocz 
tifk Mitropacupu, wygrała w roku ubie
głym, miała też zdobyć i puchar teraz, 
po raz trzeci w roku dziesiątym.

świadkami triumfu Sparty chciała 
być cala Praga i prowincja. Specjalne 
pociągi i autobusy zwiozły z całego 
kraju wielu entuzjastów pitki. Przyby 
lo również parę tysięcy wiedeńczyków, 
aby nie opuszczać swoich rodaków w 
krytycznej sytuacji nad Wełtawą.

Mecz zakończył się najmniej dla Cze 
chów spodziewanie i jeszcze mniej 
przyjemnie- Austria wygrała 1:0. Gra 
ła tak samo jak w Wiedniu. Miała 
mniej gwiazd ale jednocześnie mniej sla 
bych punktów aniżeli mistrz Czecho
słowacji. Zespól wyrównany opierał 
swą siłę o żelazna obronę, w której wy 
bijał się Sesta i płynny, niezwykle 
szybki atak.

W Sparcie zawiódł— Braine. Naj
lepszy gracz czerwonych, ten któremu 
zawdzięcza Sparty wszystkie niemal 
zwycięstwa w Mitrcpacupie, tym ra
zem był blady jak jeszcze nigdy. Do
skonale obstawiony przez Mocka

J * A 17 ł i 1 v'w ,V , 11 • V U j I IwUIlClik ’V o L dli 1J V • • • • tff , • ,
obronić bramki, strzelonej w drugiej po *'uxbo\e zlw°d\’ lekkoatletyczne, n* 
Iowie przez Jerusaletna. Słabiej, ntż których pobito trzyrekordy okręgo-. 
zwykle grała pomoc, gdzie wszystko Na dystansie 200 m. przez płotki 
spoczywało na barkach Boucka- : <Cjac0Vla) uzys^a* -£zas

... ui . • sekund- 500 m. — Tuziak (Cracoyia)
Nie pomógł doping publiczności. Ody|i;ll. Sztafeta 4x200 m. - Cracoyia 

zorientowała się że Sparta przegnała ij 
ostatnia szansę, zamiast dopingu, rozle " ’ .
gały się gwizdy, a mecz jeszcze trwał, I KRAKÓW.^ 13.9. — Tel. 
gdy publiczność demonstracyjnie opusz 
cz>ala boisko.

W Pradze panuje wielkie rozgory
czenie. Opinia publiczna spodziewała 
się dziś nowego triumfu czechosłowac
kiej piłki nożnej, a tymczasem przyszło 
jej połknąć gorzką pigułkę. mil.

ZAMORRA ŻYJE!
Od szeregu dni opinję sportową a- 

larmują wieści o śmierci tego czy in
nego słynnego hiszpańskiego sportow
ca. Żywe poruszenie wywołała wiado
mość o rzekomym zgonie jednego z naj 
popularniejszych piłkarzy świata Ri
cardo Zamorry. Paryski „Football“ de
mentuje pogłoskę tę na podstawie tele
gramu. otrzymanego z Madrytu.

TAK PRZYJMOWAŁO CLEVELAND
swego słynnego syna, Jesse Owensa, po jego powrocie z Olimpiady

. W|. _ w 
mistrzostwach A klasy nie obeszło się 
bez przykrych wypadków, gdyż na 
dwóch meczach interweniowało pogo-1 
towie ratunkowe, przyczem w jednym 
wypadku złamono graczowi nogę, a w i 
drugim nos. Wyniki: Makabi — Gar- ' 
barnia 4:0 (1:0) Korona — Wisła 4:21 
(0:0), Podgórze — Wawel 3:1 (2:0), 
Krowodrza — Nadwiślan 1:0 (0:0). W 
Chrzanowie Fablok — Olsza 2:0 (1:03. 

KRAKÓW. 13.9. — Tel- wł. — W 
meczu tenisowym Tarłowski wygrał z 
Horarnem 6:2. 6:0.

ŁÓDŻ. 13.9. — Tel. wł. — Na meczu 
szczypiomiaka IKP—SKG uległ wypad
kowi skręcenia nogi mistrz Polski w bok 
sie wagi 'ekk ej Woźniakiewicz, który 
zmuszony będzie do przerwania treningu.

Chmielewskiemu będzie w środę zdję 
ty gips z lewej ręki i dokonane będzie 
zdjęcie rentgenowskie dla stwierdzenia 
w jakim stopniu nadpęknięta kość się zro 
sla.

Pietrzak przeniósł się ostatecznie do 
IKP. Pracuje już w Łodzi i trenuje pod 
okiem Konarzewskiego. P.etrzak nie ma 
jeszcze zwolnienia z KKS-u, aie otrzy- | 
ma je w tych dniach.

Mecz bokserski Póznań — Łódź prze 
łożony został z 4-go października na 
8-go listopada. Wykorzystując pierw- • 
szy termin, reprezentacja Lodzi jedzie na 
2 mecze: do Gdańska (3.10) i Gdyni \ 
(4.10). Druga reprezentacja Łodzi w tym 
samym dniu walczy z Bialymstokiem.

JUŻ DO TOKIO NA OLIMPIADĘ
wybrał sic młody Amerykanin, Donald Bas. Oczywiście —pieszo. 
Wyruszył z Berlina w dniu zamknięcia Olimpiady i ma zamiar do- 

wychodzili zawodnicy z mistrzostw kolarskich świata. Oto lekarz, trzeć do kraju wschodzącego słońca na czas. Przyobiecano mu ho- 
zdejmuje plastry z Gerardina. Obok drugi Francuz Chailott narowe miejsce na stadionie w Tokio.’ X *
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